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0 „BRACIACH ODŁĄCZONYCH”

C oraz więcej mówi się i pisze o 
mającym się odbyć II Soborze 
w atykańskim . I nie byłoby w 

tym nic dziwnego, bo jest to n iew ątpli­
wie fakt doniosły i to nie tylko dla Ko­
ścioła rzymskokatolickiego, ale dla całe­
go chrześcijaństwa. Zastanawia jedynie 
to, dlaczego enuncjacje papieskie i prasa 
rzymskokatolicka im bliżej term inu roz­
poczęcia soboru, tym  mniej piszą o sp ra­
wach, które należałoby rozwiązać w łaś­
nie r.a tym  soborze, aby zjednoczyć roz­
darty  Kościół, a całą uwagę usiłują skie­
rować na tzw. braci odłączonych.

Faktem  jest, że Kościół Jezusa C hry­
stusa z przyczyn na tu ry  czysto ziem ­
skiej został podzielony w XI w. na 
wschodni i zachodni. Również względy 
ziemskie przeważały w  dalszym dziele­
niu Kościoła w XVI wieku. Ale praw ­
dą też jest, że ogłoszenie na soborze w a­
tykańskim  (1869—70), mimo protestu 
wielu biskupów i ogółu w iernych, dog­
m atu o nieomylności i prym acie ju rys­
dykcyjnym  papieża, czyli biskupa Rzy­
mu, rozdarcie Kościoła pogłębiło i u­
trwaliło. I to jest spraw a pierwszorzęd­
nej rangi dla całego chrześcijaństwa. 
Rozwiązanie tego problem u, wyjście z 
tego ciemnego kąta indywidualnej nie­
omylności i dożywotniego jedyno- 
władztwa, nie m ających żadnego uza­
sadnienia w  Piśmie św. i w  Tradycji, 
powinno się stać punktem  wyjścia dla 
wszelkich program owych prac przygo­
towujących II Sobór, a potem powinno 
być głównym punktem  obrad. D ykta­
tu ra  przeżyła się już dawno również w 
chrześcijaństwie. Trudno s 'ę  spodzie­
wać, aby Kościoły chrześcijańskie, które 
pod względem liczby równe są Kościo-
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O „BRACIACH ODŁĄCZONYCH”

EWANGELIA
NA SZÓSTĄ NIEDZIELĘ 

PO OBJAWIENIU PAŃSKIM

I NNĄ znowu powiedział im  przy­
powieść: Z królestwem  niebie­

skim  je st jak  z ziarnem  gorczy- 
cznym, które wziął człowiek i posiał 
na polu. Jest ono najm niejsze ze 
wszystkich nasion, ale skoro wyrośnie, 
w iększe jest od innych roślin, a nawet 
podobne do drzewa, tak iż ptactw o się 
gnieździ na gałęziach jego.

T aką rnowu przypowieść powiedział 
im: Podobne jest królestwo niebieskie 
do kwasu, którym  niew iasta zaczynia 
trzy m iary mąki ażeby wszystka skwaś- 
niała. Wszystko to  powiedział Jezus do 
ludu przez przypowieści i tylko przez 
przypowieści przem aw iał do nich, aby 
się w ten sposób w yoełniła przepo­
w iednia proroka: Otworzę usta moje, 
w przypowieściach objaw ię tajem nice 
nagrom adzone od założenia świata.

(Mt. 13, 31-35).

D zisiejsza niedziela jest ostatnią z cy­
klu Bożego Narodzenia. Dwie przypo­
wieści: przypowieść o ziarnie gorczycy 

i o kwasie piekarskim  są treścią ewangelicz­
nej perykopy, ukazującej pod tymi przeciw ­
nościami piękny i w spaniały rozwój założone­
go przez Jezusa Chrystusa Kościoła.

Ziarno gorczycy jest matę, ale w yrasta z 
niego krzew duży. sięgający w Palestynie 3 
do i  m etrów  wysokości. Żydzi, podobnie jak 
obecnie Arabowie, naw et mniejsze od gor- 
czycznego krzewy nazywali drzewam i. P taki 
z przyjem nością zatrzym ują się na gałązkach 
gorczycy, a naw et niekiedy w iją wśród tych 
gałęzi swe gniazdka.

Podobnym ziarnu gorczycznemu jest Ko­
ściół, który w początkach swoich byt mały 
i nieznaczny; zaledwie k ilkunastu apostołów 
i uczniów szczerze oddanych Jezusowi. T łu­
my w praw dzie przysłuchiwały się Jego na­
ukom, ale za Nim nie poszły. Z czasem jed­
nak Kościół wzrośnie w potężne drzewo, 
gałęziami swoimi oplecie cały św iat. N aj­
więksi geniusze, potężnym skrzydłem wzbi­
jający się w górę, lotem strudzeni, m ądro­
ścią swą przesyceni, jak  ptaki, do tego 
drzew a będą się chronić, szukając odpocz- 
nicnia w cieniu nauki Jezusa, k tóra za­
pewni im spokój, pokrzepi i oświeci. (Mt. 13, 
31-32, Mr. 4, 30-32; Łk. 13, 18-19).

H istoria ludzkości i h istoria Kościoła są 
pełnym odbiciem prawdziwości słów proro­
kującego w te j przypowieści Chrystusa.

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

łowi rzymskokatolickiemu, a pod wzglę­
dem życia religijnego z pewnością go 
przewyższają, przyjęły nieom ylne rzą­
dy papieskie, zdradzając tym  samym 
Chrystusa, który jedyny jest według 
św. Piotra ..Księciem pasterzy" (I, V, 4). 
Owszem, Kościoły chrześcijańskie prag­
ną zjednoczenia Kościoła Jezusa Chry­
stusa, ale na prawach Ewangelii i Tra­
dycji.

Tymczasem Kościół rzymskokatolicki 
■o tym problemie milczy, w dalszym cią­
gu chce spełniać władczo rolę m atki w 
stosunku do wszystkich Kościołów 
chrześcijańskich, może tylko czasowo 
matka ta przybrała łagodniejszą minę, 
co więcej okazuje wielką gotowość prze­
baczenia, jeśli tylko synowie m arno­
traw ni powrócą, przeproszą, a ucało­
wawszy stopę papieską będą w cichości 
wykonywać polecen;a omylnego czło­
wieka, jednak w Kościele rzymskim nie­
omylnego papieża. Stąd tak  dużo mówi 
się o tzw. braciach odłączonych. 
Owszem, nawet tu  i ówdzie spotyka się 
pewne ukłony, lekkie bicie w piersi, po 
ziemsku zupełnie pojęte flirty. Co z 
tego, że na Lutra i Reformację niektó­
rzy rzymskokatoliccy teologowie poczy­
nają inaczej, to znaczy prawdziwiej pa­

Druga przypowieść dzisiejszej ewangelii ma 
treść podobną.

Kwas piekarski, jako rozczyn do chleba 
znany był dobrze Żydom. Już Księga W yj­
ścia (12, 15, 34) wspomina o nim. Na wscho­
dzie, podobnie jak  u nas po wsiach, kobiety 
trudniły  się w ypiekaniem  chleba. To w łaśnie 
proste domowe zajęcie nasunęło Jezusowi 
nową myśl: „podobne jest królestwo nie­
biańskie kwasowi, którego użyła niewiasta 
do zakw aszenia trzech m iar m ąki.” (Mt. 13, 
33; Łk. 13, 20-21).

Wg nauki Ojców Kościoła należy przez 
kwas rozumieć Kościół, a przez mąkę ludz­
kość. Analogie są proste i niewyszukane; 
skrom ne początki Kościoła podobne do od­
robiny kwasu, który ma moc przekształcić 
drogą chemicznego ferm entu mąkę w ciasto 
sposobne do jedzenia — podobnie nauka Je­
zusa przekształca w iernych w ew nętrznie i 
niem alże tajem nie, czyniąc ich dziećmi Bo­
żymi, sposobnymi do zbawienia.

Obie przypowieści w inny nas, polskich ka­
tolików, napełnić szczególniejszą otuchą i 
spokojem o przyszłość. Kościół nasz jest w 
wielu przypadkach bardzo podobny i do ziar­
na gorczycy i do odrobiny kwasu piekarskie­
go. Ludziom słabej w iary ręce opadają na 
widok ogromu zadań stojących przed nami, 
bezmiaru trudu i mozołu łączącego się ze

trzeć. Co z tego, że o Kościołach prawo­
sławnych, ba, nawet o anglikańskich, a 
tu  i ówdzie również o starokatolickich 
niektóre koła rzymskokatolickie poczy­
nają mówić poważniej. Równocześnie 
jednak nie widać żadnych znaków w ska­
zujących na chęć zejścia przez W atykan 
z piedestału nieomylności, przeciwnie 
zawsze jeszcze w kołach watykańskich 
widać tę samą i jedyną postawę nazy­
wania siebie jedynym  prawdziwym 
Kościołem, wszystkich zaś innych 
chrześcijan odłączonymi braćmi.

Droga do zjednoczenia Kościoła Jezu­
sa Chrystusa prowadzi jedynie przez 
rewizję dogmatu o nieomylności i p ry­
macie papieża, czyli biskupa Rzymu. 
Wszelkie inne. większe czy mniejsze re­
formy, nie zjednoczą Kościoła. Nie zjed­
noczą Go też piękne słowa, kiedy czyny 
im przeczą. Nie zjednoczą Kościoła też 
jakiekolwiek ziemskie krucjaty, bo Pan 
Jezus nie zakładał Kościoła do realiza­
cji ziemskich celów, założył Kościół dla 
realizacji celów nadprzyrodzonych.

O tym  należy pamiętać, a pamiętając 
przede wszystkim modlić się, <łby Pan 
Bóg Łaską Swą zmienił postawę Koś­
cioła rzymskokatolickiego, przywrócił 
Go na łono Kościołów chrześcijańskich 
i razem z nami pozwolił dokonać zjed­
noczenia Kościoła Jezusa Chrystusa.

spełnieniem  świętego posłannictw a naszego 
Kościoła. Nie należy wątpić. T rzeba wierzyć.

Izraelska synagoga była równie mocną po­
tęgą w czasach Jezusa jak  w naszych czasach 
ten czy ów Kościół, a jednak ani św iątynia 
Jerozolim ska, ani okazałe synagogi wielu 
m iast w Palestynie i poza nią, nie zadecydo­
w ała o zbawieniu milionów ludzi, lecz zade­
cydował urodzony w biednej sta jn i Bóg- 
Człowiek i grupa powołanych przez Niego 
szaleńców-ry baków.

Zapyta ktoś: dlaczego? Ponieważ Bóg tak 
chciał, ponieważ w Kościele, a nie w syna­
godze złożył swą Boską naukę i pozwolił 
działać Duchowi Świętemu, który, jak ów 
kw as piekarski, od w ew nątrz przetworzył 
„m ąkę ludzkich umysłów i serc.“

Jeżeli w naszym Kościele Polskokatolickim 
będzie nieskażoną P raw da Boża, jeżeli dzia­
łać będzie wśród nas i w nas Duch Święty 
i jeżeli taka będzie wola Boża — to i nasze­
go wzrostu nie zaham uje n ik t i nic. Małe 
ziarno rozwinie się we wspaniałe, potężne 
drzewo, owszem, ono już się rozw ija i roś­
nie na oczach naszych, a my módlmy się o 
jego dalszy wzrost i działajm>, pomagając 
Bogu w upowszechnieniu Jego świętego Ko­
ścioła i Jego św iętej nieom ylnej prawdy.

Ks. dr A. NAUMCZYK



MINIONE 7 DNI

ZARZĄDZENIE
Dnia 16 lutego br. przypada dziewiąta rocznica śmierci Księdza 

Biskupa Franciszka Hodura, wielkiego biskupa, wspaniałego człowieka 

i Polaka, oraz organizatora Polskiego Narodowego Katolickiego Koś­

cioła w Ameryce i Kanadzie, oraz prekursora Kościoła Polskokatolickie- 

go w Polsce.

Z okazji tej bolesnej rocznicy zarządzam, aby Wielebni Księia Pro­

boszczowie i Administratorzy odprawili dnia 16.11. br. rano lub wieczo­

rem Mszę iw. Żałobna w intencji śp. Ks. Biskupa Hodura.

W Warszawie, w prokatedrze przy ul. Szwoleżerów 4, odprawiona 

zostanie Msza Św. iałobna z egzekwiami o godz. 7,15 (rano).

Niech odpoczywa w pokoju.

Warszawa, dnia 20.1.62 r.

t Biskup Dr M AKSYM ILIAN RODE 

Prymas Kościoła Polskokatolickiego w PRL

L ech  S i f d u m i r s k i

L a ą a n d a  o  kardyn ale  rzym skim

J e g o  E m in e n c j i  K s i ę d z u  B i s k u p o w i  D o k to ro w i  M A K S Y ­
M IL IA N O W I RODEM U P r y m a s o w i  K o śc io ła  P o l s k o k a t o l i c ­
k ie g o  w d o w ó d  n a jg łę b s z e g o  s z a c u n k u  p o ś w ię c a

A u io c

Kardynał rzymski siedział na zlocie 
I był skarbnicą ogromnej wiedzy.
Lecz nie dostrzegał wcale starości 
i materialnej nie widział nędzy.

Nic, w  tym dziwnego: wciąż był zajęty  
I tak m u zawsze brak było czasu,
Ze nie zaglądał w życia odmęty  —
Nawet nie poznał uroków lasu.

W życiu dostojny — w mowach gorący,
Z czego wśród wiernych był bardzo słynny.  
Marzył o tiarze... A ż  pewnej nocy  
Usłyszał we śnie głos jakiś dziwny:

— Książę Kościoła, co myślisz co dzień,
Do jakich w y żyn  Bóg cię powołał  —
Nie ma Chrystusa w  cezarów grodzie,
Więc do Polskiego zbliż się Kościoła.

A  poznasz prawdę o świecie Bożym. 
Dumny kardynał rozmyśłał wiele 
I do świątyni polskiej podążył,
Lecz tylko wiarę znalazł w  Kościele.

Skupił się w  duchu. Było m u  błogo... 
Odkrywał prawdę w  ducha skupieniu  
I myślał: — Idę papieską drogą,
A  nie wiedziałem nic o natchnieniu.

Gdy za kościelnym znalazł się progiem, 
Ujrzał staruszka i tak doń rzecze:
-  T rudne jest życie stare, ubogie,
Więc was polecam Boskiej Opiece.

A na to starzec: — Błogosławieni  
Spostrzegający starość i biedę...
Odtąd kardynał znalazł i cenił 
Prawdę, co dzisiaj przeszła w  legendę.

„Na całym świecie przejawia się wzmo­
żone pragnienie poprawy stosunków mię­
dzy Wschodem i Zachodem. Jest to presja, 
która nie może pozostawać bez wpływu”.

Pogląd ten wypowiedział p rem ier b ry­
tyjski M acmillan, bezpośrednio po b łyska­
wicznej swojej wizycie w  Bonn, gdzie za­
biegał o przejęcie przez NRF kosztów 
utrzym ania oddziałów brytyjskich w 
Niemczech zachodnich. W ydawałoby się, 
że słowa te  powinny rzutow ać na angiel­
ską politykę zagraniczną. Tymczasem na 
350 posiedzeniu trzech m ocarstw  w  Gene­
wie Anglia i S tany Zjednoczone zgodnie 
wypowiedziały się przeciw  propozycjom 
ZSRR w spraw ie systemu indyw idualnej 
kontroli nad zakazem przeprow adzania 
prób jądrowych. Jak  wiadomo, w listopa­
dzie 1961 r., Związek Radziecki wniósł 
p ro jek t natychm iastowego podpisania u­
kładu o zakazie doświadczeń jądrow ych: 
pod ziemią, pod wodą, w stratosferze i 
w przestrzeni kosmicznej.

Podczas kiedy w  Genewie trw a ją  prze­
w lekłe rokow ania na tem aty atomowe, w 
tej sam ej Genewie — w ydaje się, że do­
szło do porozum ienia między trzem a lao- 
tańskim i książętam i. Postanow ili oni u tw o­
rzyć rząd jedności narodowej z ks. Sou- 
vanna Phoum a — jako  prem ierem . Skład 
osobowy nowego rządu pozw ala przypusz­
czać, że będzie to  rząd stojący na stanow i­
sku neutralności Lacsu. Niewykluczone 
są jednak  m anew ry dyw ersyjne, celem 
których jest dążenie do rozbicia osiągnię­
tego porozum ienia, co jest jednoznaczne 
ze wznowieniem  wojny domowej w Laosie.

Idea neutralności rozszerza zakres swo­
ich wpływów. W skazują na to  w yniki w y­
borów w. Finlandii, k tórej ludność w w ięk­
szości poparła neutralistyczną politykę po­
kojową prezydenta Kekkonena. Wyniki 
wyborów elektorów , powołanych do wy­
boru prezydenta, już w pierwszej turze, 
przesądziły o zwycięstwie obecnej iinii po­
litycznej prezydenta Finlandii. Wyniki te 
stanow ią niem ały czynnik odprężenia po­
litycznego w rejonie Bałtyku. Z neutra li­
zow ana Finlandia, to rozbrojenie flanki 
NATO w tym  rejonie.

Inaczej przedstaw ia się sy tuacja poli­
tyczna na drugiej półkuli. W ydawało się, 
że epigoni znienawidzonego i obalonego 
reżim u T ruillio  zostali bezpowrotnie 
obaleni. Ale w ładza przeszła tylko na 
48 godzin w ręce jun ty  cywilno-wojsko- 
wej, która ogłosiła program  przeprow a­
dzenia napraw y stosunków w Republice 
D om inikańskiej. W drodze zam achu stanu, 
zorganizowanego rękam i młodych lotni­
ków, przywrócone zostały tam  rządy pro- 
am erykańskich elementów, które prze­
chwyciły w ładzę w  swoje ręce.

W Kongo trw a zamieszanie. Belgijsko- 
angielscy przedstaw iciele Union M iniere 
czynią wszystko, aby przedłużyć panow a­
nie kolonizatorów. Rękam i Czombego sie­
ją  zam ęt i zam ieszanie w  Kongo. Wice­
prem ier Gizenga został pozbawiony im m u­
nitetu  nietykalności poselskiej, aresztow a­
ny i przewieziony do Leopoldville, gdzie 
zostanie przesłuchany przez parlam ent a 
następnie w ydany sądom. Gizenga jest jak  
wiadomo najbliższym  przyjacielem  zam or­
dowanego przed rokiem  prem iera Lum um - 
by. Lum um ba został skrytobójczo zam or­
dow any; Gizendze grozi ten sam  los, tylko 
w „m ajestacie p raw a”...

Przenieśm y się z pow rotem  na Daleki 
Wschód. Spór o Irian  Zachodni trw a. P re ­
zydent Sukarno__stworzyf raz jeszcze możli­
wość pokojowego zakończenia tej sp ra­
wy. Holendrzy otrzym ali 10 dni n a  wypo­
w iedzenie się: w ojna czy pokój! Dokoła 
Irianu  Zachodniego rozw inęła się gorącz­
kowa in icjatyw a dyplomatyczna, państw  
kolonialnych. W ydaje się, że Holendrzy 
tkw ią  na pozycjach przegranych. O sta­
tecznie Irian  Zach. zostanie niew ątpliw ie 
wyzwolony -spod panow ania holenderskich 
kolonizatorów. (O.)

I a



P O Z N A J  MSZĘ SW.
W SPO M N IEN IE  W K A N O N IE

j OSKI ZBAWICIEL kiedyś powie­
dział. myśląc o skutkach swej 
ofiarnej śmierci na krzyżu: „A
ja  gdy na ziemi będę podwyż­
szony, wszystko do siebie przy­

ciągnę” (Jan 12, 32). I zaraz na Golgocie po­
ciągnął ku sobie dobrego ło tra  na krzyżu, 

który szukając z ufnością ratunku  u .Tezusa. 
zawołał: „Pom nij, Panie, na mnie, gdy przyj­

dziesz do królestw a Twego-’.

Ileż to ,,pomnij" ludzkiej nędzy w ciąg..'

wieków uleciało odtąd do Boga Trójosobo- 
wego?...

Takie też błagalne „pom nij" są we Mszy 
św. Są to tzw. mementa, czyli wspomnienia. 
Jest ich w K anonie sześć,

P ierwsze „pom nij” zachodzi w modlitw ie 
za Kościół św. katolicki, by Bóg darzył go 
pokojem, strzegł, jednoczy! i rządził nim na 
całym okręgu ziemi.

Drugie wspom nienie w ystępuje w modli­
twie, gdy kapłan wspomina, wym ienia imio­

na i poleca Bogu osoby żyjące, za które spec­
jalnie pragnie się modlić. Jest to tzw. 
wspomnienie żywych.

W dawniejszych czasach w tym  miejscu 
diakon czytał z tablic, nazwanych dyptycha- 
mi, im iona godnych wspom nienia we Mszy 

św.

I my w  tym  miejscu módlmy się za na­
szych rodziców, rodzeństwo, krewnych, do­
broczyńców, duchownych i świeckich, nau­
czycieli, przełożonych, przyjaciół i znajo­

mych.

W trzecim  wspomnieniu kapłan wym ienia 
cały szereg świętych Pańskich, którzy już nie 
potrzebują żadnej pomocy z ołtarza, lecz 
kiedyś jej potrzebowali i dzięki niej dostali 

się do nieba.

Na czele świętych Pańskich stoi M atka 
N ajświętsza i Ją kapłan najp ierw  wym ie­
nia, po Niej apostołów, męczenników i wy­
znawców świętego Kościoła.

W czwartym  w spom nieniu (po podniesie­
niu) kapłan spoglądając na konsekrowaną 
Hostię św. w milczeniu poleca miłosierdziu 
Bożemu dusze zmarłych. (I w tym  miejscu 

daw niej czytano dyptychy).

K apłan w m odlitw ie tej prosi o „miejsce 
ochłody, światłości i pokoju" za tymi wszyst­
kimi, „którzy nas wyprzedzili ze znamieniem 
w iary i śpią snem pokoju".

W związku z tą prośbą, pomni, że i my 
kiedyś odejdziemy do innego świata, w na­
stępnym  „pom nij" kapłan pełen pokory ude­
rzając się w piersi prosi, abyśmy i my grze­
szni otrzym ali kiedyś „cząstkę wspólnoty ze 
świętymi w niebie", byśmy mogli być dołą­
czeni „do ich społeczności’'.

O statnie „pom nij” biegnie do Boga Ojca 
w niebie za całą przyrodę, aby ją  uświęcił, 
ożywił i błogosławił. Przedstaw icielam i przy­
rody są chleb i wino, które to zostały przez 
Chrystusa uświęcone, ożywione, ubłogosła- 
wione i nam  oddane znowu w Komunii św.

W dawnych czasach na tym  miejscu 
kaptan błogosławił wszystkie dary ofiarne, 
złożone przez w iernych na stoliku obok oł­
tarza.

Jeszcze dziś w W ielki Czwartek biskup 
w łaśnie w tym  miejscu rozpoczyna święcenie 
olejów świętych. I jeszcze dzisiaj w każdej 
Mszy św. kapłan przy słowach „uświęcasz, 
ożywiasz i błogosławisz" trzykrotnie czyni 
nad ofiarą znak krzyża świętego.

Podczas tego krótkiego „memento" prosi 
Boga o błogosławieństwo dla całej przyrody, 
dla naszych domów, pól. zw ierząt i całej go­
spodarki naszej osobistej i narodowej.

K s .  K.  T W S O U S M
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„BEZPIECZEŃSTWO NA ULICY" (konkurs)
Zamieszczamy 14 odcinek naszego konkursu — „Bezpieczeń­

stwo na ulicy”.
Przyjrzyjcie się dokładnie wszystkim znakom na ulicy 

i opiszcie ich znaczenie.
Kto w ytrw ale będzie bral udział w konkursie, ten weźmie 

udział w losowaniu nagród rzeczowych.
I — rower turystyczny
II — piłka nożna
III — kom plet turystyczny
IV — 10 pięknych i ciekawych książek o tem atyce młodzie­

żowej.
Term in nadsyłania odpowiedzi dw a tygodnie od daty ukaza­

nia się num eru „Rodziny”.
Na kopercie należy dopisać: „UI.ICA".

Dodatek „Rodziny" dla dzieci

El 0Ć0KE
Rok III Warszawa. 11. II. 1962 Nr 6

„WIERZĘ W ŻYWOT WIECZNY"

P o omówieniu całego szeregu zagadnień i podstawowych 
praw d katechizm owych, zaw artych w Składzie Apostol­
skim. dochodzimy do omówienia prawd najciekawszych, 

które od tylu lat zawsze zaprzątały umysły ludzi: czy jest ży­
cie poza grobem? A jeśli tak, to co tam  jest? Jakie to życie? 
Co nas czeka po śmierci?

W katechezie obecnej opowiem Wam o śmierci.
CO ROZUMIEMY PRZEZ ŚMIERĆ?
Słowem „śm ierć” posługujemy się bardzo często, ale może 

nie zawsze je dobrze rozumiemy. Śmierć jest to rozłączenie 
duszy i ciała. Jest taki wierszyk, który doskonale ujm uje za­
gadkę śmierci i życia:

.Gdy Pan Bóg duszę zabiera, 
to człowiek umiera, 
a gdy Pan Bóg duszę daje. 
człowiek żyw y  wstaje".

Pam iętacie chyba jeszcze, jak Wam pisałem o powstaniu 
pierwszego człowieka? Kiedy Pan Bóg utw orzył ciało Adama 
w tajem niczy sposób z ziemi, był on piękny, lecz podobny do 
figur stojących w kościele. Miał głowę, tułów, ręce, nogi, usta 
piękne oczy. a jednak nie m iał życia, nie mógł się poruszać, 
oddychać, patrzeć, słyszeć, mówić. Dopiero, gdy Pan stworzył 
i dal pierwszem u człowiekowi duszę nieśm iertelną, w tedy za­
czął żyć. Tak bywa i z każdym z nas. Żyjemy, bawim y się. 
wszystko czynimy, dopóki jest w nas dusza. A gdy tylko Pan 
Bóg zabiera duszę z ciała, w tedy człowiek um iera, czyli prze­
sta je żyć i ciało jego się rozkłada.
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A N T O Ś  I M I C H A Ś
Z  LUDOWYCH BAJEK SŁOW IAŃSKICH

K O G U T  i P I E S

D  rzed wielu, w ielu laty, żyli sobie staruszek 1 staruszka. 
j_ Byli bardzo biedni: mieli tylko koguta i psa, lecz karm i­

li ich m arnie. Toteż pewnego dnia powiedział pies do 
koguta:

— Słuchaj, bracie P iętka, chodźmy do lasu — tu jest ciężkie 
życie

— Chodźmy — zgodził się kogut. — Gorzej nam  na pewno 
nie będzie.

I powędrowali gdzie oczy poniosły. Szli tak  cały dzień, aż 
się zaczęło zm ierzchać 1 trzeha było poszukać noclegu.

Zboczyli więc z drogi w las, gdzie znaleźli rozłożyste drzewo 
dziuplaste. Kogut skoczył na gałąź, a pies do dziupli — I usnęli

Rano, ledwo zorza św itała, kogut — swoim zwyczajem — za­
piał:

— K u-ku-ry-k-u!
P ianie koguta usłyszał lis i zachciało mu się spróbować ko­

guciego mięsa. Więc podbiegł pod drzewo i zaczął chwalic ko­
guta:

— Jak i ładny kogut! Jak i ładny kogut! Nigdym nie widział 
tak pięknego ptaka: 1 p iórka takie śliczne, 1 grzebień taki czer­
wony, a glos taki dźwięczny. Zleć do mnie, koguciku.

— A po co? — zapytał kogut.
— Pójdziemy do mnie, w gościnę; dziś u m nie w ielka uro­

czystość, otrzym ałem  now iutkie m ieszkanie; dla ciebie znaj­
dzie się dużo świeżego i dobrego groszku.

— Dobrze — zgodził się kogut. — Lecz jestem  z przyjacielem, 
którego nie mogę opuścić.

„Jakież spotkało m nie szczęście — pomyślał lis. — Zam iast 
jednego będą dw a koguty”.

— Gdzie twój przyjaciel? -  zapytał. -  I jego zapraszam.
— Tam, w dziupli nocuje — odpowiedział kogut.
Lis wskoczył do dziupli, a  pies go za pysk — cap!... złapał 

i rozerw ał lisa.
Z ezesklesro tłum aczył L. WILK

częu biec ku niskim  sztache-
* >m. oddzielającym  ogródek 
od ulicy. Michaś potknął się 
i upadł, uderzając głową o 
kamień. Antoś pobiegł dalej.

Rozszalałe konie w padły na 
drzewo rosnące przy chodniku, 
bryka z hukiem uderzyła o 
pień, i na nim  zatrzym ała, 
Konie stanęły.

Przechodnie 2 ebrali się wo­
kół drzewa, kom entując zda­
rzeń.e Michaś począł dźwigać 
się z ziemi — konie staty tuż 
za nim, już spokojne, cale ty l­
ko jeszcze drżące l mokre od 
potu, ow iew ając gorącym od­
dechem jego plecy.

Antoś wyskoczył z ogródka 
i chłopcy poszli dale] Michaś, 
zakryw ając zranione czoło 
chusteczką milczał, nie odpo­
w iadając na zagadywania jak ­
by nieco zmieszanego kolegi 
Wreszcie ten spytał:

— Dlaczego nic nie mówisz?
— Dlatego nic nie mówjię,

D W AJ chłopcy, Antoś bo rozmyślam nad bajką ro­
i Michaś, szli ulicą. Na- syjskiego pisarza K r y ł o w a
raz gdzieś tan i daleko — rzekł Michaś — Wiesz, w

powstał krzyk, potem rozległ te j bajce dwóch chłopców
się głośny tę ten t i tu rko t w ybrało się do lasu — by ii
i — przechodnie poczęli roz- przyjaciółmi. Tak jak my. O­
biegać się na wszystkie strony, tóż w  lesie natknęli się na

W szalonym galopie, z roz- niedźwiedzia. Niedźwiedź po-
wianym i grzywam i pędziły u- czął ich gonić Biegł bardzo
licą dwa spłoszone konie, wio- szybko i już, już ich doganiał
kąc za sobą na pół rozbitą Jedynym  ratunkiem  było
brykę Przerażeni chłopcy po- wspięcie się na drzewo Uda-



W I E Ś  Z M I E N I A  O B L I C Z E
C ZYM byla wieś polska 

przed w ojną? P iątym  ko­
łem u wozu.

Były nędzne chaty kryte sło­
m ianą strzechą, bosi pastuszko­
w ie — praw ie tacy jakich m alo­
w ał kiedyś Chełmoński, zapałki 
dzielono na czworo i zm ora pie­
kielna przednówka, k tóra om ija­
ła jeno folw arki obszarnicze i 
wyrosłe w ich cieniu bogate ple­
banie rzymskich proboszczów. 
Niskie ceny na płody rolne, 
a niezm iernie wysokie na arty ­
kuły przemysłowe, praktycznie 
utrudniały naw et m inim alną me­
chanizację. Chłop burzył się, 
strajkow ał, domagał się spra­
wiedliwości i ładu gospodarcze­
go, a w zam ian otrzym ywał od 
policjanta uderzenia pałką gu­
mową, zapełniał areszty i w ię­
zienia.

Jeżeli w tarritych czasach 
istniały rozsiane rzadko jak 
ziarnka m aku kółka rolnicze, ka­
sy samopomocy im. Stefczyka 
czy chłopskie spółdzielnie m le­
czarskie — można to było za­
wdzięczać w ytrw ałej i trudnej 
działalności garstki postępow­
ców, którzy na wzór pozytywi­
stów pragnęli wieś polską dźwig­
nąć na wyżyny oświaty i kul­
tury. Pojedyncze, szlachetne w y­
siłki niewiele zmieniły sytuację, 
skoro c a ł y  system państwowy i 
społeczny był na wskroś w adli­
wy i zły. Po daw nem u więc wieś 
tonęła w  m rokach zabobonu, 
ciemnoty i zacofania; pomoc le­
karska, dobra książka, światło 
elektryczne, m ała m echanizacja 
ciężkich robót polowych — to 
wszystko składało się na sny i 
m arzenia całych pokoleń.

Temu kto śmiałby tw ierdzić w 
żywe oczy, że to  niepraw da, że 
tak źle znowu nie było itp. ra­
dziłbym pojechać do Karczewie 
W Lubelskiem , do Kuźnicy Błoń­
skiej w Łódzkiem, do G rabów na 
w Bydgoskiem.

Te wsie, a z nimi dziesiątki i 
setki innych swoim wyglądem 
właściwie niewiele odbiegały od 
pam iętnego obrazu w iejskiej nę­
dzy, zacofania i niedoli u trw alo ­
nej na kartkach staszicowego 
dzieła.

W Karczewicach nie znano 
św iatła elektrycznego, nie było 
naw et w iejskiej drogi, tylko m ie­
dze, wąwozy i wykroty, w  Kuź­
nicy Błońskiej chłopi nie otrzy­
m ując żadnej pomocy finanso­
wej czy kredytów  klepali biedę 
na piaszczystych morgach, w 
Grabów nie dostatnio żyli jeno 
osadnicy niemieccy wspomaga­
ni przez organizacje z „Va-

terlandu”, którzy w końcu tak 
się rozpanoszyli, że wykupywali 
praw ie za bezcen ziemie od pol­
skich chłopów. Chłop bez ziemi 
przeobrażał się w wyrobnika i 
parobka, zasilał szeregi bezro­
botnych albo szedł z k ra ju  „na 
saksy”, chociaż tu wlokła się za 
nim  jak cień tułacza niedola i 
udręka.

I jeżeli się u nas dzisiaj mówi, 
że ustrój socjalistyczny uratow ał 
wieś przed gospodarczym ban­
kructw em  i otworzył przed nią 
perspektywy szerszego rozwoju
— nie ma w tym  nic z przesady 
czy frazeologii. Zam iast obszar- 
niczych m ajątków  i , tzw. dóbr 
m artw ej ręki, z których dochody 
zasilały kieszenie hierarchii w a­
tykańskiej, powstały PGR-y, w 
których gospodarka stale podno­
si się, chociaż pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia, rozwinęły się 
również spółdzielnie produkcyj­
ne i upełnorolnione, samodzielne 
gospodarstwa chłopskie. Karcze­
wa ice np. dzięki pomocy państw a 
otrzym ały św iatło elektryczne i 
wybudowały solidną drogę, w 
Kuźnicy Błońskiej stanęła nowa 
siedmioklasowa szkoła, w G ra­
bównie chłopi korzystając z kre­
dytów państwowych staw iają no­
we domy i obory, zam ierzają 
przystąpić do budowy wiejskiego 
domu kultury. Zatem  spełniają 
się sny i m arzenia pokoleń nie 
tylko w tych trzech, ale i w ty­
siącach innych wsi.

Dociera na wieś pomoc lekar­
ska, są izby porodowe, rosną 
szkoły i biblioteki, fabryki i za­
kłady produkcyjne, a z nimi 
także przeobraża się mentalność 
oraz życie rodzinne chłopa pol­
skiego. .

Nowe fabryki i ośrodki prze­
mysłowe rozładow ują zagęszcze­
nie wsi, dostarczając pracy i za­
robku tym, których gospodarstwa 
nie przekraczają 5 ha. Tu przy 
w arsztacie pracy młodzież w iej­
ska zdobywa nową wiedzę tech­
niczną i niesie ją  z sobą w w iej­
skie opłotki. Wieś nasyca się 
nowoczesną techniką, która nie 
tylko podważa tradycyjny kon­
serwatyzm , każe z konika prze­
siadać się na ciągniki, ale g run­
tow nie przeoryw uje ludzką św ia­
domość — boć przecież nie ma 
już praw ie rodziny na wsi, 
gdzie by nie zachodził swoisty 
podział pracy: rodzice chodzą 
koło gospodarki, młodzież do­
jeżdża do pracy lub się uczy, w 
wolnych chwilach pom agając ro­
dzicom. Niektórzy gotowi są 
uderzyć na alarm , jako że — ich 
zdaniem następuje odpływ

młodzieży ze wsi do miast. Po­
w iadają oni: K to w przyszłości 
pozostanie na ziemi, jeżeli mło­
dzież osiada w m iastach? W yj­
ście z sytuacji jest jedno, trzeba 
tej młodzieży stw arzać ogniska 
życia kulturalno-ośw iatow ego na 
wsi i trzeba to  robić na coraz 
szerszą skalę. Trzeba nadal kon­
tynuować rozw ijanie przemysłu 
lekkiego i przetwórczego u źródeł 
surow ca — na wsi, tak  aby p ra ­
cę można było znaleźć na m iej­
scu. Trzeba rozwijać sieć kom u­
nikacyjną, zakładać nowe linie 
elektryczne — słowem, pilnych 
robót i potrzeb na odcinku w iej­
skim nam  nie brak.

Nie jesteśm y hurraoptym istam i 
i dobrze wiemy, że stare nawyki 
nie ustępują łatwo. Przesławne, 
n ieraz krw aw e „w alki'’ o m ie­
dzę, bójki chuligańskie na w iej­
skich zabawach, skłonności do 
alkoholizmu, kiepskie na ogół 
jeszcze w arunki higieniczno-sa­
n ita rne -  to są plagi trapiące 
niejedną wieś.

Obok nich pow stają nowe na­
wyki. O bserw uje się dążenia do 
kulturalnego spędzania wolnego 
czasu na czytaniu dobrej książ­
ki, oglądaniu dobrego film u czy 
sztuki teatralnej. Z wielu stron 
kraju  dobiegają wieści, że tu 
chłopi wybudowali w czynie 
społecznym szkołę, tam  znowu 
przy pomocy finansowej państw a 
zm eliorowali łąki, zakupili m a­
szyny rolnicze itp. Chcą lepiej 
gospodarować i żyć i dlatego z 
w iejskich zaścianków przebijają 
szczeliny i okna na świat. Nie 
są zdani w tym  trudzie na w ła­
sne siły -  jak  było kiedyś, lecz 
pomocną dłoń wyciąga do nich 
państw o i organizacje społeczne 
działające z szlachetną myślą 
przeobrażenia wsi w duchu no­
wych stosunków społecznych..

F. OSZMIAŃSKI
Zdjęcia: 

J. Kuruliszwili 
W. Sianowski



OKRESIE karnawałow ego szału nieod­
stępnym  towarzyszem  wielu par jest 
wódka. W ódka? Tak, wódka. Bawimy 

się w ybornie, ale tylko wtedy, kiedy z głów 
dymi alkohol.

Czy aby tylko w okresie karnaw ału? Ale 
gdzież tam. P ijem y przy lada okazji: po_ 
płacie, przy spotkaniu znajomych, pó 
egzaminu, naw et z okazft* przyjęcia I  k o m u ­
nii św. przez nasze dzieci. O kazji do picia 
wódki nigdy n ie brakuje. pijanpsE  w a ^ \ 
łęsających się po ulicach,-.'„rozrabiających'’ 
w restauracjach  i knajpach czekają... izby 
wytrzeźwień. Taki w łaśni%  r.eportaż ./. wa 
szaw skiej izby wytrzeźwień nap isał dla 
szej Redakcji specjalny wyshinni 

*
Znacie, Państwo, zapew ne słowąg 

piosenki:... „dla zakochanych i dla? 
nych, k tórym  do domu m e s im e s z y  się”... 
P iosenka jest oczywiście sen ty m en ta ln a^5 
tkliwa, bo w  rzeczywistości zetknięcie s i , 
w cztery oczy z „zawianym ” panem  wcale 
nie zalicza się do przyjem ności. Nie tak  dawi/fj 
no w  samym centrum  W arszawy przy M arf *11 
szałkowskiej w raz z grom adką przechodniów 
m iałem  sposobność obserwować dw u mocni> 
zaw ianych m łodzianów, którzy biegle w łada­
jąc  tzw. „łaciną” , silili? się na płaskie komple­
m enty wobec płci nadobnej. K iedy '

JAK KARNAWAŁ-TO K
opór, krzyczeli i bełkotali bezładnie. Po 
hw ili szarpania, m ilicjantom  udało się 
spokoić jako tako osobników oraz spisać 

przekazać do depozytu izby w ytrzeźw ień 
szystkie znalezione przy nich przedmioty. 

W idziałem jak  potem ujęły  ich krzepkie rę ­
ce pielęgniarzy i skierow ały do am bulato­
rium .

Tu lekarz zaordynował zastrzyk z kofeiny 
i kąpiel pod prysznicem.

Znowu d la pielęgniarzy m ordęga przebie­
ran ia  gości w nowe szaty przy ogólnej szar­
paninie, w ulgarnych wyzwiskach i zanie­
czyszczeniu pomieszczę^

do łóżek, pońH 
ę niespokoj- 

la  bezpieczeństwa

trzeźwień-iliczą po kil-

"„ha!

starszy pan w g 
uwagę, odpowied 
szych słów. Na 
cjanci, którzy odtr 
dzianów nie konną ]
MO prosto do parte r 
raku  z czerwoną tablT

ton ie z’ 
stekiem
znaleźli się mili- 

wali pijanych mło- 
ką, lecz pogotowiem 

m urow anego ba-

wci
z o s ta j^ p rz y  

cjalnym i pasa 
okojjBiw jpzbie 
taście łóżek i 
d izolacyjny: 

e ogrodzone sia
___  judasza”.

en dziwnego. Wśród

m m ają za- 
piece ka- 

ą, iv drzwiach 
c w  tym  nie ma

--------- ----------------  „0 klientów  izby
; dzieńńieT lraiia ją ' się n ieraz pijacy o szczegól­
nych skłonnościach do niśzćznil? i burzenia. 
Tu nigdy ostrożność nie .zawadzi. Następnego 
dnia k ierow nik izby pobrał od młodzieńców 
dane^ dotyczące ich  m iejsca zam ieszkania i 

Okazało się, że
_ , a „dali w  gaz” z

wień. Wiedziony dziennikarską ciekawością okazji pomyślnie złożonych egzaimmRSvmatu-
postanowiłem  obserwować dalsze koleje lo- ralnych w liceum wieczorowym. Tam tych
su owych młodzianów. Początkowo staw iali wyskoków ulicznych raczej sobie nie _p„rz

NA DNIE Ż Y C IA

pom inają. — P anie kierow niku, tak  słono ka­
że pan nam  płacić, za co? 260 zł od łebka! 
K ierow nik izby p. Edw ard Kopczyński w y­
jaśn ia  spokojnie młodocianym klientom : — 
Macie na sobie oczyszczone ubranie, korzy­
staliście z kąpieli, zabiegu lekarskiego i opie­
ki pielęgniarskiej, to wszystko przecież kosz­
tuje. Młodzi odchodzą niezbyt przekonani, a 
jeden z nich tfurda swoTa; im «age: — Widzisz
pan nie opłaca się pić_i J ra f ia ć  potem  do
„żłobka". Za drogo io sz tu je .

Uderza w  te j wypowiedzi -nieco jednostron­
ne w idzenie s p r a ^ ^ N ie w ie lu  ludzi tra fia ­
jących do tego przybytku zastanaw ia się po­

nad tym  jak  w ielką szkodę w yrządzi­
li n ie -^ i;y k d \sw o je j kieszeni, ale przede 
w szystkim  zdrow iu orą^fw spółżyciu rodzin­
nem u i społecznemu.

W korytarzu spotkałem  starszą kobietę, 
k tó ra  przyszła po m ęża: — Ja! 
że mąż Pani tu  trafił?  — E... pręą^ę m  
szkoda mówić. Co ja  z nim  mam  za męk« 
gdyby nie dzieci, n ie żyłabyj£.:;ani m inut 
z takim  łajdakiem . O tg  i w czoraj zami 
przynieść pieniądze do domu poszedł z ko­
leżkam i na wól”

Spośrw | klientów  izby, niektórzy albo 
ją  „przygodę” trak tu ją  jednostronnie i po­
wierzchownie, po prostu „za drogo koj 

o  mówią o tym  ja k  o  tascynują< 
wisku w  ich duchowo ubogim życiu:’

— Tego dnia były im ieniny koleżki, tęgoś- 
y zakropili — dzieli' sie w rażeniam i Wła-



Za mało zara- 
d ręki móc zaplafcfl&s&OO zł. Mam 

ieci. Prośba, jego zostaje za- 
chylnie. ^:lfA : ao firm y gdzie 

if/ćcievTIfz^¥fiTicz k a  przy- 
-:ba że JfctMWgiejrz B. bę- 

placeniem  raty.
Izby Wytr7*ezwień można 

różnych śro«Rjwisk spolecz- 
jednak  tejn iają się przed- 

a  ,«w otniczo-rzem ieślni-

dysla< / C. Więcej już nie pam iętam . Zastrzyk 
kofeir'y przyw rócił mi świadomość.

T ertz  czuję się dobrze i niestety muszę 
zapłacić za dodatkową przyjem ność 275 zł.

Kazimierz B. prosi urzędniczkę z okien­
ka: — Spłacę co do grosza, ale niech mi P a­
ni należ 
biam, że 
także żo 
latw iona 
pracuję n 
rzeka dysk 
dzie zwleka'

W ^lartot 
znaleźS osob 
nych, jnajczęś 
stawicji.ele środ 
czego.;

W charakterze mocno zawianych odwiedzi­
ło również izbę trzech księży rzym skich z 
prow ilcji, którzy w ystępując w  świeckim 
ubiorsLp, su tanny i koloratki m ieli schowane 
w teczkach, zakłócali spokój publiczny i szu­
kali ic iechy m iłosnej z prostytutkam i pod 
sław etną w arszaw ską „Polonią”.

Pewiien alkoholik po raz 60-ty znalazł się 
w  Izljie W ytrzeźwień.. W inien jest około 
15-yysj zUj Są także młodzi jgdebiutanci” jak  
np. lą-letn i chłopak, Ittó rego^^y jcjan?
leźli ______  _ _____ ___ _ _

W tzaSie kiedy był p ijany  ńieznixff^ośoB™ 
nicy skradli miT zegarek, pieniąd? 
fotograficzny. W, -oczach 
rozpacp: —t  Co ja  teraz zrobię? A parat był

pożyczony, a zegarek kupiłem  na raty. Taka 
strata . Nigdy już nie dam się tak  wykiwać... 
kumplom i wódce. Nigdy.

Pracow nicy Izby dzielą się swoimi uw aga­
mi: -  Nasza skrom na insty tucja przekroczy­
ła już piąty rok istnienia. Na 71 m iejsc (w 
tym  6 d la kobiet) w okresie pięciolecia licząc 
skrom nie przewinęło się około 80 tysięcy 
„zaw ianych” osobników. Szczególne kłopoty 
m am y z prosty tutkam i i z włóczęgami, któ­
rzy nigdzie nie pracu ją i nie m ają stałego 
m iejsca zam ieszkania. Jak  od takich ściągać 
należność? Praktycznie nieraz trzeba um a­
rzać! Poza tym  nie tylko musimy zajm ować 
się trzeźw ieniem  ale nierzadko i dezynfekcją. 
Np. MO pewnego razu przywiozła, pijaną 
i zawszoną kobietę. M usieliśmy je j ściąć wło­
sy i przeprowadzić gruntow ną dezynfekcję.

Najw iększe nasilenie przypada na im ieni­
ny. święta, karnaw ał, dni w ypłat w  godzi­
nach od 17-ej do 23-ej. P raca  z p ijakam i jest 
tru d n a  i niewdzięczna, w ym aga ogromnej 
cierpliwości, tak tu  i um iaru, czasem nawet 
spry tu  i siły fizycznej.

*
Kiedy przyglądam  się bladym  tw arzom  i 

matowym oczom zwolenników Bachusa, k ie­
dy słyszę ich krzyki, kaszel i bełkot w y­
daje m i się, że ci ludzie nie tylko tracą  zdro­
w ie i pieniądze, lecz także coś jeszcze: god­
ność człowieka. N azajutrz, gdy wódka w ypa­
ru je  z głowy, wrócą do swoich rodzin i m iej­
sca pracy, o swoim pobycie w parterow ym  
baraku  zamilczą lub będą mówili jak  o nie- 

„ przygodzie”.
-Oni przecież szukali „kilka godzin" zapo- 

mnieniar-i szczęścia na dnie flaszki, a przy- 
. sobie i innym  nowych kłopotów, zm ar- 

leń i trosk. Takie są skutki alkoholizmu.
P. O.
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S ta tystyka katastrof i wy­
padków drogowych jest 
w prost przerażająca. Jeżeli 
np. w r. 1960 w Szwecji, 

gdzie liczba pojazdów jest p ra­
wie dw ukrotnie większa niż u 
nas, w w ypadkach drogowych i 
katastrofach zginęło 570 osób, to 
w Polsce w tym  samym okresie 
czasu — 2.009, we Francji zaś po­
nad 3 tys. osób poniosło smierc. 
Liczba osób rannych i z uszko­
dzeniem ciała idzie w dziesiątki 
tysięcy. Niektórzy zgoła skłonni 
są przypisywać w zrastającą sta­
tystykę katastrof i wypadków 
drogowych coraz to większej 
liczbie pojazdów, słabem u oświe­
tleniu lub w adliw em u oznako­
w aniu dróg. Często nie bez ra ­
cji, chociaż są jeszcze inne przy­
czyny. Mówiło się u nas o nich 
szczegółowo w związku z uchw a­
lonym przez Sejm kodeksem 
drogowym. Kodeks ten znacznie 
podniósł wym agania kw alifika­
cyjne wobec kierowców i za­
ostrzył sankcje adm inistracyjne i 
karne wobec tzw. sprawców wy­
padków drogowych z w iny nie­
umyślnej, lecz w stanie nietrzeź­
wości. Z drugiej strony m ilicyj­
ne inspektoraty ruchu drogowe­
go rozwinęły działalność profi­
laktyczną i propagandową. Na 
czym ona polega? Otóż jeszcze 
do niedaw na w razie zatrzym a­
nia pijanego kierowcy, który nie 
spowodował w ypadku, co najw y­
żej karano go upomnieniem, 
wycięciem kuponu z książeczki 
jazdy i m andatem , obecnie na 
wniosek m ilicji p rokurator wy­
daje nakaz aresztow ania. MO 
wspólnie z wydziałam i kom uni­
kacji prezydiów rad  narodowych 
organizuje pogadanki i spotka­
nia z mieszkańcam i m iast i \vsi 
poświęcone spraw om  * bezpieczeń­
stw a w ruchu drogowym. Wy­
stawy tematyczne, tablice ostrze­
gawcze, film y krótkom etrażow e 
— stanow ią już żelazny reper­
tuar w działalności profilaktycz­

nej i propagandowej. Kolegia 
karno-adm inistracyjne i sądy 
zerwały ze szkodliwą tradycją 
pobłażania piratom  drogowym; 
sypią się więc na sprawców w y­
padków i katastrof kary surowe 
i sprawiedliwe. A jednak — po­
wiecie państw o — prasa codzien­
na i radio raz po raz donoszą o 
coraz to nowych wypadkach.

A zatem w jakiż sposób moż­
na położyć tam ę w zrastającej z 
każdym rokiem  liczbie ofiar?
2eby znaleźć właściwą odpo­
wiedź na te wszystkie pytania 
głęboko nurtu jące cale społe­
czeństwo, w ybrałem  się na kilka 
rozpraw  sądowych do sądów.

Przed Sądem Powiatowym w 
Świnoujściu sta je dość czupurny, 
miody chłopak: — Wysoki Są­
dzie, to nieporozumienie, ja  prze­
cież nikogo nie zabiłem — ^ni 
n ie zraniłem . Za co m nie chcecie 
karać?

— Mam m atkę i chorą siostrę
na utrzym aniu.

Za co sąd skazuje młodego 
chłopca na dwa lata więzienia, 
1.500 zł grzyw nj i zawiesza w 
praw ach kierowcy na 5 lat? 
Otóż zasiadając za kierownicą 
wypił pól litra  wódki. Jechał za­
wadiacko, a kiedy wypadło mu 
m inąć dziecko na rowerze, od­
ruchowo skręcił z jezdni i ude­
rzył m aską au ta  w przydrożne 
drzewo. Analiza krw i w ykazała 
2,21 prom ille alkoholu. — To jesz­
cze szczęście — słyszę glosy na 
sali — że nie zabił dzieciaka, ty l­
ko uszkodzi! auto. Co by jed­
nak było, gdyby nie zdążył skrę­
cić z jezdni? — Co by było?

Przysłuchując się rozpraw ie w 
Sądzie W ojewódzkim w Szczeci­
nie dostrzegam na niektórych 
tw arzach grozę i cierpienie, na 
innych rozpacz i głuchy, piekący 
żal do człowieka, który w asyście 
m ilicjantów  siedzi przybity i 
sm utny na ławie oskarżonych. — 
Niech oskarżony opowie sądowi

jak spowodował wypadek? — pa­
da pytanie z ust sędziego.

Oskarżony w staje ociężale, za­
stanaw ia się chwilę jak gdyby 
ważył na szali swój przyszły los: 
— Wysoki Sądzie! To było po ro­
bocie. Skoczyłem więc z dwoma 
kolegami do gospody i tam  wy­
piliśmy po pól litra  wódki na 
głowę. Przy wódce założyłem się 
o 100 zl, że wyciągnę szybkość 
sto dwadzieścia kilom etrów  na 
godzinę. Tam ci nie wierzyli. Gdy 
byłem za kierow nicą nacisnąłem  
gaz do deski. Potem  już nic nie 
pam iętałem , wiem tylko, że obu­

wanie wypadku ponoszą lekko­
myślni rodzice, którzy wypusz­
czają dzieci na ulicę bez opieki 
— bywa także, iż nieznajomość 
zasad ruchu drogowego, braw u­
rowa jazda, usterki pojazdu, 
nieostrożne w ym ijanie się r o - 
m nażają ludzkie tragedie. N aj­
częściej jednak głównym spraw ­
cą wypadków i katastrof drogo­
wych jest wódka. Powinniśmy 
tym  energiczniej zwalczać alko­
holizm, bo zagraża on zdrowiu i 
życiu setek przechodniów i pa­
sażerów w skali każdego m iesią­
ca. Z bardzo piękną inicjatyw ą

dzilem się mocno potłuczony w 
łóżku szpitalnym. Oskarżony kie­
rowca nie pam ięta, ale pam ięta­
ją św iadkowie jego wyczynów 
zeznający przed sądem.

Zabił dwu przechodniów — 
ojców wielodzietnych rodzin, 
uszkodził furm ankę konną, ucie­
kał przed pościgiem patrolu MO. 
Sąd ogłasza w yrok: 10 la t w ię­
zienia i u tra ta  p raw a jazdy na 
zawsze. Płacze żona oskarżonego, 
sam oskarżony opanow uje się z 
trudem .

Jaka: kobiecina ciska pod ad ­
resem oskarżone* j  gromkie sło­
w a: — Łobuzie, zwróć męża, a 
moim dzieciom ojca różeś go za­
bił. Ale są to niestety darem ne 
żale. Skazanego oczekują długie 
la ta  w ięziennej niedoli, bólu i 
wyrzutów  sumienia. a na cm enta­
rzu prz"b«jd» dwie skrom ne mo- 
cUy. *c w inę za spowodo-

w ystąpili tu  kierowcy bazy tra n ­
sportowej jednego z w arszaw ­
skich przedsiębiorstw, grem ialnie 
przystępując do tow arzystw a 
„Trzeźwość”.

W ynik jest taki, że w ciągu 
roku nie zanotowano ani jedne­
go poważniejszego w ypadku spo­
wodowanego przez kierowców 
te j bazy.

Gdyby tę inicjatyw ę szerzej 
spopularyzować wśród kierow ­
ców, a może naw et ustalić fun ­
dusz nagród prem iowanych za 
bezaw aryjną jazdę, jestem  prze­
konany, że obok rozw ijanej pro­
filaktyki i represji, idea trzeźwo­
ści odegrałaby na pewno poważ­
ną rolę.

I może wówczas nie mielibyś­
my powodu staw iać alarm ujące­

- go ty tu łu : „Śmierć czyha na je­
zdniach”.

FR. OSZMIAŃSKI



F A J C Z A R S T W O
-RZEM IO SŁO  ARTYSTÓW

Z PODHALA
OD REDAKCJI

Redakcja „Rodziny“ nie popiera i nie 
pochwala palenia papierosów, fajki,  bo 
przecież palenie jest szkodliwym nało­
giem. T ym  niemniej bardzo wielu lu­
dzi na świecie pali i już od dawna po­
wstało nawet „artystyczne rzemiosło 
fajczarskie", a ponadto „nie sposób jest 
wyobrazić sobie np. górala bez fajki".
O takim fajczarskim rzemiośle arty­
stów z Podhala pisze p. Z. Marski.

N IE sposób jest wyobrazić sobie górala 
bez fajki, a trzeba wiedzieć, że ów nie­
odłączny rekw izyt sięga bardzo odleg­

łych czasów, a fajczarstw o dziś należy do gi­
nącego ' już na Podhalu rzemiosła. Obecnie 
jedynym  pracującym  ośrodkiem fajczarskim  
jest wieś Ratułów.

Największy rozkw it rzemiosła fajczarskie- 
go przypada na wiek XIX.

Na rozpowszechnienie się zwyczaju palenia 
fajki miały niew ątpliw ie wpływ ożywione 
kontakty Podhala z W ęgrami i Słowacją skąd 
przywożono doskonały tytoń. Po pierwszej 
w ojnie światowej przem ysł fajczarski zaczął 
stopniowo upadać. Zmalało bowiem zapo­
trzebow anie na fajki spowodowane modą pa­

lenia papierosów. To, że rzemiosło fajczane 
nie podupadło całkowicie, należy zawdzię­
czać tylko wzmożonemu ruchowi turystycz­
nem u z Polski i z zagranicy. Sklepy Zakopa­
nego zaczęły nabyw ać je  i sprzedawać jako 
pam iątki. Muzea zaczęły również interesować 
się góralskimi fajkam i w celu uzupełnienia 
swoich zbiorów. Oczywiście wszystko to nie 
daje dużych zarobków i fajczarze sta ra ją  się 
powiększyć swoje dochody trudniąc się do­
datkowo wyrobem ciupag, spinek i klamer.

Nie od rzeczy będzie zapoznać czytelnika 
ze sposobem wykonywania fajki, tym bardziej

że mówi on o wielkim wkładzie pracy i ta­
lentu artystycznego fajczarza.

Pracow nia fajczarza mieści się na ogół w 
izbie m ieszkalnej zajm owanej wspólnie z  ca­
łą rodziną. Kiedy oglądałem kolekcję fajek 
znajdujących się w Muzeum Ziemi Podha­
lańskiej w Zakopanem, trudno mi było uw ie­
rzyć, że owe arcydzieła wykonywane są w 
prym ityw nych w arunkach przez nie um ieją­
cego niekiedy pisać człowieka. Chcąc poznać 
wielki kunszt artystyczny fajczarza. w arto 
skierować swe kroki do zakopiańskiego m u­
zeum, by obejrzeć najróżniejsze kolekcje fa­
jek.

Będąc w Ratułowie miałem okazję poznać 
bliżej znanego dziś na całym Podhalu fa j­
czarza Jana Kubina, który zapoznał mnie z 
arkanam i swego artystycznego rzemiosła. 
Cały w arsztat pracy Jana K ubina ogranicza 
się do małego kwadratowego stolika z szu­
fladą, surowca, gliny, blachy oraz drewna. 
G lina używana do wyrobu fajki jest zazwy­
czaj tłusta i musi zawierać niewielką do­
mieszkę piasku.

Cybuch fajki w ykonuje się z drzewa jod­
łowego. Po odpowiednim przygotowaniu gli­
ny w kłada się ją  do specjalnej formy, którą 
sm aruje się naftą, by było łatwo oderwać 
glinę od formy, następnie dwoma małymi 
Waleczkami form uje się kominek fajki i szyj­
kę. Narzędzia używane przez fajczarza są 
nieliczne i proste. Są to formy drewniane, 
kowadełko, kolek do prostowania blachy, 
sztabka żelazna z otworem do nitow ania, mło­
tek. szczypce do cięcia blachy, p łytka żelaz­
na oraz kolek do .wyklepywania pokrywki, 
dłuto, imadełko 'do zdobienia. Takim i oto 
prym itywnym i narzędziam i podhalański faj- 
czarz tworzy napraw dę artystyczne fajeczki, 
które w ędrują naw et za granicę kraju.

ZBIGNIEW MARSKI

O S T R O Ż N I E  Z G A Z E M
„ £ z y  a b y  z a k r ę c i ł a m  g a z ? “ J a k ż e  częs to  s ię  z d a ­

rza ,  że z a d a j e m y  sobie  t a k i e  p y t a n i e  po w y j ś c iu  
z do m u .  W t y m  też m o m e n c i e  p rz e z  g ło w ę  p rz e c h o ­
dzą n a m  ró żn e  n i e p r z y j e m n e  m y ś l i  i.ak s t r a s z n e  
k o n s e k w e n c je  m o g ły b y  z te e o  w y n ik n ą ć .

U l a tn i a j ą c y  sie  g a i  j e s t  b o w ie m  d z ia ła ją c y m  p o d ­
s tęp n ie  m o r d e r c ą .  W y s ta r c z y  o s iem  m i n u t  w d y c h a ­
nia  gazu o ś w ie t len io w eg o ,  a b y  s t r a c i ć  p r z y to m n o ś ć ,  
zaś  do 20 m i n u t a c h  p r z e w aż n ie  j e s t  Już  z a  p ó źn o  
na  r a t u n e k ,  gdyż  n a s t ę p u j e  ś m ie rć .  G a z  p r a w ie  n ie  
z a d a j e  bólu ,  k t ó r y  m ó g łb y  p rz e s t r ze c  p r z e d  n i e ­
b e zp iec z eń s tw e m .  N a jw y ż e j  o d c zu w a  sie n u d n o ś c i  
lub ból g ło w y ,  na  co j e d n a k  n ie  od  r a z u  z w r a c a  
sie u w a g ę ,  J ako  że o b j a w y  te w y s t ę p o w a ć  m o g ą  
r ó w n ie ż  z i n n y c h  p rz y c z y n ,  np .  z  o p a r ó w  k u c h e n ­
n ych .

Nie li cząc  s a m o b ó j s tw ,  g az  z ab i e r a  r o k r o c z n ie  
w ie le  of ia r.  A m im o  to g o s p o d y n ie  J ek c e w a ż a  sob ie  
tego  g ro ź n e g o  w ro g a  i n ie o s t ro ż n ie  o b c h o d z ą  się 
z n im . W ad l iw e  j e s t  z a p a l a n i e  go  w  t e n  s p osób ,  
że n a j p i e r w  o d k r ę c a  sie gaz,  a p o te m  d o p ie r o  szuka  
się z a p a ł e k  G az  w  t y m  czasie  n i e p o t r z e b n ie  u c h o d z i  
i z a t r u w a  p o w ie t rz e .  R o z p o c z y n a ją c  g o to w a n ie  n a ­
leży  p rz y g o to w a ć  w  pob l iżu  k u c h e n k i  g a r n e k  2 
p o t r a w ą ,  n a s t ę p n ie  z ap a l ić  z a p a łk ę  i d o p ie r o  o d ­
k rę c ić  k u r e k  od gazu.  P ło m ie ń  r e g u l u j e  s ię  po po ­
s t a w ie n iu  g a r n k a  na k u c h e n c e ,  z w a ż a j ą c ,  a b y  j ę ­
z y cz k i  ogn ia  nie  w y c h o d z i ły  poza ś c ia n k i  n a cz y n ia .

Często  z,darzą sie. że  m a t k a  s taw ia  m l e k o  lub  
z u p ę  na gaz ie  1 w y c h o d z i  „ n a  chwilkę**, p o z o s t a ­
w ia j ą c  n i e r a z  dz iecko  w  do m u .  Jeś l i  w  d o m u  n ie  
m a  do ro s łeg o  i z o s ta ją  s am e  dzieci , n ie  ty lk o  n ie

n a l e ż y  p o z o s ta w ia ć  p a lą c e g o  sie gazu ,  a le  n a le ży  
b e zw z g lę d n ie  z a m k n ą ć  j e g o  g łó w n y  d o p ły w ,  z n a j ­
d u j ą c y  się  tu ż  p rz y  g azo m ie r z u .  N ie o s t r o ż n o ś ć  po d  
t y m  w z g lęd e m  k o s z to w a ła  j u ż  n i e j e d n o  i s tn ien ie  
ludz k ie .

D u ż y  p r o c e n t  n a s z y c h  in s ta la c j i  g a z o w y c h  j e s t  
n ie sz c z e ln y c h  i w y m a g a  n a p r a w y .  J a k ż e  częs to  n a ­
p r a w i a m y  je  w e „ w ł a s n y m  z a k r e s i e " ,  z a l e p i a j ą c  
po p ro s tu  p l a s t r e m  lub  t a ś m a  iz o la c y jn ą .  N ieszcze l ­
n o ś ć  t a k ą  u s u w a  sie j e d n a k  ty lk o  p o z o rn ie  i to  
na  k r ó t k o  b o w ie m  za k i lk a  dni gaz  p o n o w n ie  z n a j ­
d u je  sob ie  u jśc ie  i b ę d z i e  z a t r u w a ć  p o w ie t r z e ,  n i e ­
j e d n o k r o t n i e  aż  „d o  s k u t k u " .  N ie sz c z e ln e  p r z e w o ­
dy m o g a  b y ć  te ż  p rz y c z y n a  i n n y c h  n i e b e z p ie c z n y c h  
w y p a d k ó w ,  Z n ie sz cze lnego  p r z e w o d u  ga zow ego ,  
z n a j d u j ą c e g o  się np.  w n ie p rz e w i e t r z a n e j  p iw n ic y ,  
n ie zn ac zn ie  u l a t n i a j ą c y  sie gaz  z b ie ra  s ię  i p o  j.a- 
k im ś  czas ie  p o łą c zo n y  z  p o w ie t r z e m  tw o r z y  n i e ­
b ezp ie c z n ą  m ie s zan k ę -  W y s ta r c z y  w te d y  w e j ś ć  z 
o t w a r t y m  o g n ie m  do p iw n ic y  i m ie s z a n k a  gazu  z 
p o w ie t r z e m  w y b u c h a  O p o w s t a ły c h  w  ten  s p o só b  
s / k o d a c h  i l ic zn y ch  o f ia r a c h  donos i ła  j u ż  n ie ra z  
p ra sa .

W s k a z a n a  j e s t  z a t e m  o s t ro ż n o ś ć  szczegó ln ie  t a m ,  
gdz ie  są  s t a r e  p r z e w o d y  i in s ta la c je .  W' r a z ie  
s tw ie r d z e n ia  ich n ie szc ze lnośc i  n a l e ż y  be zw z g lę d n ie  
w e zw a ć  m o n t j r a ,  k t ó r y  u s u n ie  w sz e lk ie  s z k o d y .  
Na n o c  i po s k o ń c z o n y m  g o to w a n iu  n a le ży  z a m y ­
k ać  g łó w n y  k u r e k  p r z y  g a z o m ie r z u ,  a t a k ż e  n ie  
z o s ta w ia ć  p a ląceg o  sie p ie c y k a  g a z o w e g o  bez  o p ie ­
ki  lub gd y  z o s t a j ą  w  d o m u  s a m e  .dzieci!

W ALKI RELIGIJNE  
W XX WIEKU  

JESZC ZE  SA M OŻLIW E

W wigilię Bożego Narodze­
nia w Betlejem doszło do 
walk. Księża katoliccy pobili 
się z księżmi prawosławnymi
o prawo odprawiania nabo­
żeństwa w noc wigilijną w 
Bazylice Narodzenia. Interwe­
niowała policja arabska i 
izraelska. Franciszkanie uzbro­
jeni byli w palki i butelki. 
Policja z trudem opanowała 
sytuację.



ZJAZD  K S I Ę Ż Y  D I E C E Z J I  W R O C Ł A W S K I E J
m o m e n t u  e r y g o w a n i a  D iecez j i  n ie w ie le  u p ł y ­
n ę ło  czasu .  D ie cez ja  j e d n a k  m a  ju ż  s w o j e  
o s ią g n ię c ia  i czy  k to  chce ,  czy  n ie  chce ,  tw o ­
rzy  w ła s n ą  h is to r ie .

W a ż n y m  w y d a r z e n ie m  w  ż yc iu  Diecez j i  b y t  w to ­
r e k ,  19 g ru d n i a  u b ie g łe g o  ro k u .  W ty m  to  b o w iem  
d n iu  w  sali  k o n f e r e n c y j n e j  K u r i i  B i s k u p i e j  we 
W ro c ław iu ,  p rz y  ul. Św. M. M a g d a le n y  5, o d b y ł  Sie 
p ie rw s z y  w dz ie jach  h is to r i i  D iecez j i  W ro c ła w s k ie j  
z jazd  k s ięż y  z u d z ia łem  J. Em. K s iędza  B i s k u p a  
P r y m a s a  P r o f  Dr M a k s y m i l i a n a  R odego .  N a  z ja zd  
p r z y b y l i  Księża  D z iek an i  i p ro b o s z cz o w ie  z p o s zcze ­
g ó ln y c h  p a ra f i i ,  k t ó r z y  w’ o k r e s i e  m i ę d z y w o j e n n y m  
„szli  ku  s łońcu ,  w  św ia t ,  z a r a n i e  -  ła ń c u c h  n ie w o l i  
t a rga  li“ w w a lc e  o w o ln o ś ć  s u m ie n ia  i idee p o l ­
s k ieg o  k a to l ic y zm u .  Dzisia j ,  ci s t a r s i  w e t e r a n i  i bo ­
j o w n ic y ,  ch o c iaż  g ło w y  m a j a  p o s r e b r z o n e  s iw izn ą ,  
s ą  d u m n i  i szczęś l iw i ,  że po l a ta c h  s z y k a n  i p r z e ­
ś l a d o w a ń  m o g ą  s w o b o d n i e  o b r a d o w a ć  n a d  lo s am i  
i r o z w o je m  s w e g o  Kościo ła .

O b r a d y  z j a z d u  o tw o r z y ł  W ik a r iu s z  G e n e r a l n y  Die­
cezji  W r o c ła w s k ie j ,  K s iąd z  In f u ł a t  J. J. O sm ólsk i ,  
k tó r y  w  s e r d e c z n y c h  s ło w ach  p o w ita ł  p r z y b y łe g o  
na  p ie rw s zy  h i s to r y c z n y  Z jaz d  D iecez j i  J  Em .  K s ię ­
d z a  B i s k u p a  P r y m a s a  o raz  K sięży .

W s w o im  r e f e r a c i e  J .  Em. K s iąd z  B is k u p  P r y m a s  
u z a s a d n i ł  d o g m a ty c z n a  i h i s to ry c z n a  r a c j e  
n a sz e g o  Kośc io ła .  A r c y p a s t e r z  m ó w i ł  o o r g a n iz a c j i  
K ośc io ła ,  o ro li i z a d a n iu  K o śc io ła  P o ls k o k a to l ic -  
k ieg o  w  n a s z e j  O jczyźn ie .  P o d k r e ś l i ł  t a k ż e  j e g o  
ro zw ó j  i r o s n ą c e  z n a c z e n ie  w  k r a j u  i z a  g ra n ic ą .

J. Em. K s iąd z  B is k u n  P r y m a s  w  k r ó t k i c h  s ło w a c h  
p o in f o r m o w a ł  z e b r a n y c h  K sięży  o o.dbytym z je żdz ie  
w A rc h id ie c ez j i  W a r s z a w s k ie j  s tw ie r d z a j ą c ,  i i  W’ 
z jeżd z ie  ty m  w z ię ło  udz ia ł  p r a w ie  t y lu  K s ięży ,  i lu  
było  p rzed  J e g o  p rz e ję c ie m  o r d y n a r i a t u  w  c a ł y m  
K ośc ie le  P o l s k o k a to l i c k im  w  r o k u  1959, co j e s t  w i ­
d o m y m  d o w o d e m  ro z w o ju  n a sz e g o  Kościo ła .

Z a p o z n a ł  r ó w n ie ż  J .  Em. K s ią d z  B i s k u p  P r y m a s  
z e b r a n e  d u c h o w i e ń s t w o  o a k t u a l n e j  s y t u a c j i  K o ś ­
c io ła  w  k r a j u  i z a  g ra n ic ą .  U zas a d n i ł  A r c y p a s t e r z  
d e c e n t r a l i z a c je  w ia d z  Kośc io ła ,  k t ó r y  o r g a n i z a c y j ­
n ie  z o s ta ł  p o d z ie lo n y  na t r z y  d iec ez je :  A rc h id i e c e ­
zje  W a r s z a w s k a .  D ie cez je  W r o c ła w s k a  i D iecez j  
K ra k o w s k a -  S tw ie rd z i ł  J  Em. K s iąd z  B i s k u p  P r y ­
m a s ,  że  „ p o d z ia ł  K ośc io ła  n a  d ie c ez je  d o d a ł  n a m  
a u t o r y t e t u  i s i ły  i s p o w o d o w a ł ,  że  o n a s z y m  K o ś ­
c ie le  c o ra z  częśc ie j  z w o le n n i c y  i p rz e c i w n i c y  m ów ią .  
D z ie ląc  K ośc ió ł  na  d ie c ez je  b a rd z ie j  z e s p a l a m y  go 
i j e d n o c z y m y ,  a b y  w ła d z e  jego  z je d n o c z o n e  z B o ­
g iem  i ze sobą  z  w ię k s z a  e n e r g i ą  dz ia ła ły ,  a p r a c a  
ich by ła  b a r d z i e j  o w o c n a  i poż y teczn a .

P o d z ia ł  na  d iec ez je  j e s t  w i d o m y m  d o w o d e m  p r ę ż ­
n o ś c i  i w y r a z e m  ś w i a d c z ą c y m  o p e w n e j  s ile  d y ­
n a m ic z n e j  Kośc io ła ,  b o w ie m  s k o r o  j e s t  s ie  s ł a b y m ,  
to w ia d z y  n ie  m o ż n a  dzie l ić ,  ro z c z ło n k o w y w a ć . . .  
N ie  m a  p o d z ia łu  na  K o śc io ły :  w  W arsz aw ie ,  we  
W ro c ła w iu  czy  K r a k o w ie .  J e s t  j e d e n  s ce m e n to w ’a n y  
id e o lo g ia  K ośc ió ł  P o l s k o k a to l i c k i  w  P o lsce  — m ó w i!  
J .  E m i n e n c j a  — k tó r e g o  j e s t e m  P r y m a s e m . . .

K ośc ió ł P o l s k o k a to l i c k i  s t a ł  s ie  o b e cn ie  b a r d z i e j ,  
a n iż e l i  k ie d y k o lw ie k  dn tgd  p o z y c j a  t rw ’ałą ,  K o ś ­
c io łem  j e d n o l i t y m ,  z o r g a n iz o w a n y m  i m a  w  tej, 
c hw i l i  w s z y s tk i e  z e w n e t r z n e  f o r m y  i o r g a n iz a c y jn e  
r a m y ,  że  m o ż e  o p e r a t y w n i e  dzia łać . .  J e d n o ś ć  ce lu  
i środków^ d z ia ła n ia  j e s t  n a sz a  s i łą  i mocą . . .  D la ­
t e g o  dziś  — m ó w i  d a le j  A r c y p a s t e r z  -  b a rd z ie j  niż  
d o ty c h c za s  m u s i m y  zes p o l ić  w s z y s tk ie  s w e  s iły  i 
ro z p o c zą ć  rz e te ln ą ,  s y s t e m a t y c z n a  i o f i a r n ą  p r a c ę  
.dla d o b r a  n a s z e g o  C h r y s tu s o w e g o  K ośc io ła .  N a d ­

szedł czas ,  a b y  w s z y s c y  z ro z u m ie l i ,  że t y lk o  w  
b r a t n i e j  miłośc i ,  w j e d n o ś c i  z  B og iem  i ze  so b ą  
o r a z  w  h a r m o n i j n e j ,  z g o d n e j  w s p ó ł p r a c y  m o ż e m y  
z b u d o w a ć  w  n a s z e j  O jc zy ź n ie  w ie lk ie  dz ie ło  — K o ś ­
ciół na sz  św ię ty . . . .

K ośc ió ł  P o ls k o k a to l ic k i  i s tn ie je  k o n k r e t n i e  w' 
Po lsce  i tu  z z a s a d y  SW'ego p o s ł a n n i c tw a  i z i s to ty  
s w e j  ideologii  m a  w o b e c  P o la k ó w  rozwij.ać  sw o ją  
d z ia ła ln o ś ć  t a k ,  j a k  i a  ro z w i ja ł  w  sw’oim czas ie  
w  P a l e s t y n i e  i w i n n y c h  k r a j a c h .  P r z e d m i o t e m  
t r o s k i  C h r y s tu s a ,  a w  k o n s e k w e n c j i  i J eg o  K o ś ­
c io ła  b y ł  i do  dn ia  d z is ie jszego  i e s t j  p o w in ie n  b y ć  
cz łow iek ,  c a ły  c z ło w iek  z d u s 2 a i c ia łem. K to  tego  
n ie  p o t r a f i  z ro z u m ie ć ,  ten  n ic  d o b re g o  d la  Kośc io ła  
u c z y n i ć  n ie  m oże

N a s t ę p n ie  J  E m in e n c j a  om ów ił  o b s ze rn ie  i w n i k ­
l iw ie  s p ra w rv  d u s z p a s t e r s k i e ,  p o d k r e ś l a j ą c ,  że k a ż d y  
z k a p ł a n ó w  m a  ido s p e łn i en ia  w  h i s t o r y c z n y m  ro z ­
w o ju  K ośc io ła  p e w n e  z a d a n ia  i obow iązk i . .

S w o je  w ypow riedz i  J. Em .  K s iąd z  B i s k u n  P r y m a s  
z a k o ń c z y ł  a p e l em  s k i e r o w a n y m  do k a p ła n ó w ,  
aby  k a ż d y  z k a p ł a n ó w  i w y z n a w c ó w  czu ł  się 
w s p ó ł o d p o w i e d z i a ln y m  za p rz y s z ło ś ć  i losy  Kośc io ła ,  
a b y  n ie  szczędz ić  p ra c y ,  t r u d u  i p o ś w ięc e n ia  dla  
s p r a w y  Kośc io ła  i u m i ło w a n e j  O jc zy z n y  naszej ., 
w k tó r e j  K ośc ió ł  i s tn ie je  i ro z w i ja  się.

P o  r e f e r a c i e  J.  Em. K siędza  B i s k u p a  P r y m a s a ,  Wi­
k a r iu s z  G e n e r a ln y  Ks. Int . J.  J .  O sm ó lsk i  z łoży ł  
s p r a w o z d a n ie  z D ie ce z j i  W r o c ła w s k ie j  od  m o m e n t u  
ob jęc ia  p rz ez  s ieb i e  k i e r o w n ic tw a  do d n ia  19 g r u d ­
n ia  19 fi 1 r

R e f e r a t  s p r a w o z d a  w ozy  o b e jm o w a ł  s p r a w y  a d m i ­
n i s t r a c y j n o - j u r y  s d y k c y i n e , f i n a n s o w o - g o s p o d a r c z e  i 
kadrówce.

W s p r a w a c h  a d m i n i s t r a c y j n y c h  o m ó w i ł  W ik a r iu s z  
G e n e r a ln y  m. in. p o d z ia ł  D iecez j i  na  d e k a n a t y .  Na 
te r e n i e  D iecez j i  w r o c ł a w s k i e j  p o w s t a ły  c z t e r y  d e ­
k a n a t y :  m ia s ta  W ro c ła w ia ,  w roc ła  w s k o -o p o lsk i ,
p o z n a ń s k o - z i e lo n o g ó r s k i  i s z c z ec iń s k o -k o s za l iń s k i .

W d a l s z y m  s w o i m  s p ra w o z d a n iu  Ks. Inf.  J.  J- 
O sm ó lsk i  m ów ił  o p e r s p e k t y w a c h  r o z w o ju  n a s z e j  
D iecez j i  i l u s t r u j ą c  to  c y f r a m i  i f a k t a m i .  Ze  szcz e ­
gó łow o  p r z y to c z o n y c h  d a n y c h  w y n ik a ,  że  w  n a j ­
b l iż s zy m  c za s ie  p o w i t a n i e  na te r e n ie  D iecez j i  W ro c ­
ła w s k ie j  k i lk a  n o w y c h  p a ra f i i  i wrz ro s n ą  zn ac z n ie  
s ze re g i  w y z n a w c ó w  n a s z e g o  Kościo ła .

N a  t e re n i e  D ie cez j i  d o ty c h c za s  z o s ta ły  e r y g o w a ­
n e  przez  J. Em. K s ięd za  B is k u p a  P r y m a s a  d w ie  
p a ra f ie :  w-e W ro c ła w iu  o rz y  ul M ik o ła ja  40 -
K o śc ió ł  d .w. św’. B a r b a r y  i w’ P o z n a n i u  p r z y  u l ic y  
K o śc iu szk i  92 98 — K ośc ió ł  p .  w?. M a tk i  B o sk ie j  
N ie u s t a j ą c e j  P o m o c y .

P o n a d t o  na  p o t r z e b y  n aszego  W5’z n a n ia  z o s ta ły  
p rz e j ę t e  o b i e k ty  s a k r a l n e  w m ie j s c o w o ś c i a c h :  D usz -  
n i k i - Z d r ó j ,  S z c z a w n o - Z d r ó j ,  S z p r o t a w 'a - P u s z c z y -  
k ó w ,  Ż a r y  i G o rc e ,  w  k tó r y c h  to  m ie j s c o w o ś c i a c h  
w  n a jb l i ż sz y m  czas ie  z o s t a n ą  z o r g a n i z o w a n e  n a sz e  
p a ra f ie .

K o ń c z ą c  s p r a w o z d a n i e  z  D iecez j i ,  W ik a r iu s z  G e ­
n e r a l n y  Ks. in f  J .  J .  O sm ó lsk i  s k ie ro w ra ł .do k a p ł a ­
n ó w  a pe l  — „ c z y ń m y  w s z y s tk o ,  b y m  ja  i d o m  m ó j  
s łu ży ł  P a n u ,  K ośc io łow i  i na sz e j  O jc zy ź n ie .“

O s ta tn im  p u n k t e m  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  z j a z d u  by ła  
d y s k u s j a  i w o ln e  w n iosk i .  Z a b ie ra l i  w  n ie j  g ło s :  
Ks. Inf. J, J. O sm ólsk i ,  K s ięża  D z iekan i ,  j a k :  Ks.

W a le r ian  K ie rz k o w sk i .  Ks. m e r  W ładysław  M alec,
Ks. J ó z e f  P r ac z ,  Ks. p ro b o s z cz  R o m a n  K r a u s e
i inni.  P r e le g e n c i  m ów il i  o uspraAvnieniu  p ra c y  
d u s z p a s t e r s k i e j ,  o k o l p o r t o w a n i u  W y d a w n ic tw  Li­
t e r a t u r y  R e l ig i jn e j ,  o b l a s k a c h  i c ien iac h  p r a c y
d u s z p a s t e r s k i e j ,  o o s ią g n ięc ia c h  i p la n a c h  na P r z y ­
szłość  o raz  o u a k t y w n i e n i u  dz ia ła lnośc i  m i s y jn e j  
w p o s zc zeg ó ln y ch  p a ra f ia c h ,  k tó ra  j e s t  p u l s e m  i w a ' 
r u n k i e m  p o m y ś ln e g o  ro z w o ju  w  życ iu  n a s z e g o  K o ś ­
cioła. Ze w s z y s tk ic h  w y p o w ie d z i  p rz e b i ja ła  g łęboka  
w ia r a  w  Boga.  t ro s k a  o d ob ro ,  r o z w ó j  i p o s ł a n ­
n ic tw o  Kośc io ła  P o lsk o  k a to l ic k ieg o .

Na z a k o ń c z e n ie  J  Em .  K s iąd z  B i s k u p  P r y m a s  
p o d s u m o w a ł  w y p o w ie d z i  w  d y s k u s j i  i p o d z ię k o w a ł  
W ik a r iu s zo w i  G e n e r a l n e m u  Ks.  Inf. J. J. O sm ól-  
s k i e m u  i J e g o  n a j b l i ż s z y m  w s p ó ł p r a c o w n ik o m  za 
o f i a rn i e  w y k o n y w a n a  p r a c e  i za  z o rg a n iz o w a n ie  
Diecezji ,

N a s t ę p n ie  z a b r a ł  głos  Ks. Inf .  J  J O sm ó lsk i ,  k t ó ­
r y  w’ s e r d e c z n y c h  s ło w a c h  p o d z ię k o w a ł  J. Em. 
K s ięd zu  B i s k u p o w i  p r y m a s o w i  D r  M a k s y m i l ia n o w i  
R o d e m u  za  udz ia ł  w  p i e r w s z y m  d i e c e z j a ln y m  z jeź- 
dz ie  o r a z  k s ię ż o m  d z ie k a n o m  i p ro b o s z c z o m  za  
p r z y b y c ie  i c z y n n y  udzia ł.

W g o d z in a ch  p o p o łu d n io w y c h  z a k o ń c z y ł  z ja zd  s w e  
o b r a d y ,  k tó r e  b y ły  n ie w ą t p l iw ie  p r o d u k t y w n e  i s ta  
n o w ią c e  j a k i ś  k r o k  n a p r z ó d  wr D iecez j i  U roc ław '-  
s k i e j  i wT ż y c iu  całego K ośc io ła .

Na z a k o ń c z e n ie  z j a z d u  J .  Em. K s iądz  B i s k u p  
P r y m a s  o d p r a w i ł  w  k a p l i c y  k a t e d r a l n e j  n a b o ż e ń ­
s tw o  d z i ę k c z y n n e  i udz ie l i ł  A r c y p a s t e r s k i e g o  b ło ­
g o s ław i  eńs tw a .

U p r o g u  ś w i ą ty n i  J.  Łm. K s iąd z  B i s k u p a  P r y m a ­
sa  p o w i ta ła  d z i e w c z y n k a  u b r a n a  w  bieli. D a n u ta  
H o m a n ,  d e k l a m u j ą c  w ie r s z  i w rę c z a j ą c  A rc y p a s t e -  
rzow i  w ią z a n k ę  k w ia tó w .

Dzień  19 g ru d n i a  1961 r. m i le  z ap i sa ł  s ię  w  p a m i ę ­
ci u c ze s tn ik ó w  z ja zd u  i b y ł  w y r a z e m  n ie z ło m n e j  
w i a r y  w  Boga i p rzy s ż lo ś ć  Kośc io ła  P o l s k o k a to h c -  
kiego,  k t ó r y  w  k r a j u  dla  w ie rz ą c y c h  P o la k ó w  j e s t  
p r z e z n a c z o n y .  K ośc ió ł  n a sz  — to K ośc ió ł  p rz y s z ło ś c i

WŁ. CELAM

Z I E M I U  Ś L Ą S K A

Ziemio śląska pagórkowata hałdami! 
Ziemio nizinna!
Oszroniona w zimie,
zaśpiewana latem nadrzeczną zielenią... 
Kwitnąca dymami hut, 
rozdzwoniona maszynami (fabryk), 
traktowana wiatrem, pługiem i motyką. 
Ziemio śląska, ojczyzno złotorodna, 
pszenicznym łanem się chwiej!
W niebiosa strzelaj śmiało 
minaretami kominow, 
zwyciężaj codzienny trud...

Tobie niosę ten sztandar znojów na co
dzień,

co nocą serce w  wierszach odmyka.
Dla ciebie wygrywam, jak  wiatr, 
na brzozy zerwanym listku...
Dla ciebie nucę śródrzecznie 
w nadbrzeżnych kamykach.
Dla ciebie te słowa zakute w rymy  
proste jak  flety tęsknotą nabrzmiałe, 
uśmiech i radość, siła i życie
— Dla ciebie ziemio, dla ciebie —

wszystko.

BR. GÓRALIK-BOŻANOWSKI



CZY PRAW DĄ JEST POWIEDZENIE, ŻE CZĘSTOCHOWA TO DRUGI RZYM?
W yznam, że kiedy 10 lipca 1961 r. otrzy­

małem polecenie Jego Eminencji Ks.
Biskupa — Prym asa Dr M. Rodego, aby

udać się na placówkę vr Częstochowie, przy­
jąłem  je  z pewnym drżeniem serca i bojaź- 
nią. Zdawałem sobie spraw ę ze środowiska.
v* jakim mam propagować ideę polskiego
katolicyzmu. W podświadomości odżywiały się 
niejednokrotnie słyszane słowa „Częstocho­
wa to drugi Rzym". Wola Jego Eminencji 
■tała się dla mnie wolą Kościoła, który po­
mierzył mi do spełnienia wielką misje, pro­
wadzenie Polaków-katolików do Boga, drogą, 
jaką wytyczył Kościołowi Polskokatolickiemu 
Jego Założyciel Jezus Chrystus.

Parafia polskokatolicka w Częstochowie, 
mieszcząca się przy ul. Kilińskiego 9. jest jed­
ną z młodych córek Kościoła. W grudniu ob­
chodziła rocznicę swojego powstania. Jak 
większość naszych parafii jest ..wyspą", oto- 
czsną zewsząd falam i nienawiści. Nie wy­
biera się w środkach, aby siłę nienawiści 
potęgować i zdlawiać życie polskiego katolicyz­
mu. Do tego celu służą stare metody osz­

czerstwa i zastraszania, realizow ane poprzez 
ambony, konfesjonały i w sposób szczególny 
przy sposobności wizyt duszpasterskich — ko­
lęd.

W spomnę też, że parafia częstochowska 
przeszła kilkakrotny chrzest ..kam ienia" — 
w ybijanie szyb. Komentować tego nie będę. 
bo na takie metody stać nie tylko w yznaw ­
ców Chrystusa, rzekomo szerzących funda­
m entalny nakaz Jego miłości naw et nieprzy­
jaciół. ale również człowieka pozbawionego 
najprostszych zasad hum anitaryzm u.

Po kilku miesiącach pracy powracam  do 
początkowego pytania. Czy prawdą jest po­
wiedzenie, że Częstochowa to drugi Rzym? 
W oparciu o codzienne doświadczenia, które 
nabyw am  w obcowaniu z ludźmi, praw dzi- 
wqść tego powiedzenia muszę absolutnie ne­
gować. Ludzie w erze lotów kosmicznych są 
ignorantam i w spraw ach w iary i moralności. 
Coraz częściej poddają krytyce swój stosu­
nek do kościoła. W iara nie jest tylko tradycją 
opartą na niejednokrotnie miernych kaza­
niach. Ludzie usiłu ją ją podbudować, sięgając

do jej źródeł — Pism a św. i Tradycji. W o­
parciu o powyższe przesłanki potrafią dos­
konale odróżnić form ę od treści — przypad­
łość od istoty. Zdają sobie doskonale spraw ę 
z tego. że Kościół Polskokatolicki nie zmienia 
treści (zasad katolickiej w iary) a oczyszcza 
tylko jej form ę od różnych naleciałości i dos­
tosowuje ją  tak. aby była dostępna i zrozu­
miała dla każdego katolika — Polaka.

Z każdym tygodniem parafii polskokatolic- 
kiej w Częstochowie, której patronuje Matka 
Najświętsza Królowa Apostołów, przybywa 
nowych wiernych. Wielu brak jest odwagi 
cywilnej, aby oficjalnie zam anifestować przy­
należność do swojego Polskokatolickiego Koś­
cioła. Boją się ataków' i drwin ze strony 
sfanatyzowanych jednostek. Umysłem i ser­
cem są jednak z nami. Przedm iotem  umysłu 
jest prawda, która wcześniej czy później po­
kona pozorne trudności i zdeterm inuje w'oię 
Folaka — katolika do w stąpienia w szeregi 
wiernych Kościoła Chrystusowego w polskiej, 
drogiei naszemu sercu formie.

KS. J. SZOTMILLER

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA P0WSZECHMEG0 M O D L I T W A

CHRZEŚCIJAŃSTWO 
W JUGOSŁAWII

W Jugosłowiańskiej Federacyj­
nej Republice Ludowej m ieszka­
ją obok siebie różne narodowo­
ści: Serbowie, Chorwaci, Mace­
dończycy. Słowacy, Węgrzy, Cy­
ganie i Niemcy. Z tej różnorod­
nej ludności praw osławni chrześ­
cijanie liczą około 7 milionów, 
katolicy 5 milionów', (także i 
Kościół starokatolicki), m ahom e­
tanie 2 miliony, ewangelicy 
około 150.000. Po roku 1945 n a­
stąpił rozdział Kościoła i P ań ­
stw a, w skutek czego odpadła 
wszelka pomoc państw ow a dla 
Kościoła. Posiadłości kościelne 
zostały ograniczone do morgów. 
Własność obszarnicza została u ­
państwowiona. Stosunek P ań ­
stwa do Kościoła jest na ogół 
neutralny, ale nie nieżyczliwy. 
Kościoły po wojnie nauczyły się 
być sam owystarczalne. Życie 
kościelne rozw ija się norm alnie.

PATRIARCHA A L EK S\

Przyjęcie Rosyjskiego Kościoła 
Prawosław nego w poczet człon- 
kow Światow ej Rady Kościołów 
otw iera nowy rozdział w dzie­
jach ruchu ekumenicznego. Ko­
ściół ten. liczący około 100 mi-

lionow w iernych, stanowi na j­
większy Kościół we wschodniej 
Europie. Uchwała Plenarnego 
Zgrom adzenia w New' Delhi o 
przyjęciu Kościoła P raw osław ne­
go do Rady Ekumenicznej jest 
zarazem ukoronowaniem  pracy 
życiowej najwyższego hierarchy 
tego Kościoła — patriarchy Alek­
sego. Po drugiej w ojnie św iato­
w ej patriarcha Aleksy nawiązał 
kontakty z przedstawicielam i
innych Kościołów wchodzących 
w skład Rady Ekumenicznej.
Jako trzeci patriarcha po burz­
liwej Rewolucji Październikow ej 
Aleksy zatroszczył się o w e­
wnętrzne oczyszczenie Kościo­
ła — zarówno co do życia du­
chownych, jak i zachowania 
świętego dziedzictwa Kościoła — 
i połączył tę troskę z usilnym
staraniem  o jedność Kościoła.
P atria rcha Moskwy niejednokrot­
nie dawał w yraz sw ojej p rakty­
cznej gotowości do zapewnienia 
zewnętrznego pokoju na ziemi i 
podnosił glos w obronie pokoju, 
potępiał nadużyw anie w iary do 
„konieczności zniszczenia kom u­
nizm u” i krzewił ideę powszech­
nego pokoju. Dnia 30 m arca br. 
patriarcha Aleksy kończy 60 rok 
swojej służby kapłańskiej.

K.

Za biel snieżystych dali.
Za m o d rą  c iszę  w ie cz o ru ,
Za ja s n e  s r e b rn e  poranK i 
I d a b re  m a tc z y n e  słow o.

Za ciche łzy wzruszenia.
Za trud codzienny i noce. 
Za spokój drzew i ptaków 
I dni rodzące owoce.

Za szczęśc ie  ro d z in n e g o  dom u.
Za wszystko czego zło nie zburzy, 
Słowem szczerym najprostszym
— Chcę podziękować Ci — Boże.

MYŚLI RELIGIJNE

B. G-B

WIARA

W życiu większości ludzi w iara jest na uboczu spraw  co­
dziennych. S taje się ona ak tualna  dopiero wtedy, kiedy zagra­
ża im niebezpieczeństwo życia. Stąd też powstało przysłowie: 
„Jak  trwoga, to do Boga”.

Olbrzymia potęga w iary objaw ia się nam  jeszcze wówczas, 
kiedy znajdujem y się na łożu śmierci, kiedy już wiemy •/, całą 
pewnością, że m usim y odejść w nieznany św iat, gdzie czekają 
nas rzeczy nieznane albo oczekiwane, zależnie od tego, jaką 
jest nasza w iara lub niew iara, jakie było nasze życie na ziemi.

W iara jest przeżyciem Boga we własnym  sercu.
Każdy człowiek inaczej przeżywa potęgę wiary, jego zaś 

przeżyć duchowych nie jesteśm y w stanie zbadać metodą na­
ukową. LECH SĄDOMIRSKI



KRZYWDA

Towarzystwo Dobroczynności 
w Warszawie powstało w vbieg­
łym stuleciu. Na frontonie bu­
dynku, gdzie mieściła się jego 
siedziba widniał napis: ,.Res
sacra miser" (ubogi — rzecz 
święta). To hasło mobilizowało  
miłosierdzie ludzkie w stosunku  
do potrzebujących pomocy, któ­
rych nigdy nie brakło w  murach  
Warszawy. Wąski był zakres 
opieki społecznej u; owych la­
tach, kiedy opieka ta opierała 
się o fundusze uzyskiwane na... 
tańcujących loieczorkach, dobro­
czynnych wentach i innych im ­
prezach o charakterze filantro­
pijnym. Zmieniły się czasy, zm ie­
nił się ustrój. Szerokim frontem  
rozwinęła się akcja opieki spo­
łecznej w Polsce. Wspierana ze 
środków państwowych, fun d u ­
szów rad narodowych — opieka 
społeczna jest dzisiaj potężną in­
stytucją zabezpieczającą byt i 
zdrowie potrzebujących i ich ro­
dzin. W miarę upływu czasu 
sieć instytucji opieki społecznej 
rozwija się coraz bardziej. Dzi­
siaj ubogi potrzebujący znajduje  
się pod opieką rodziny, państwa  
i organów samorządu. Jaśniejsza

est rzeczywistość weterana życia 
i jaśniejszy jest schyłek jego ży­
wota.

Wydawałoby się. że w ukła­
dzie naszych stosunków działa1- 
ncść instytucji opieki społecznej  
powinna być bezbłędna. W szys t­
kie środki finansowe, przezna­
czone na ten cel powinny tra­
fiać do rąk objętych akcją opie­
ki społecznej. Wszak na zasiłki 
dla najbardziej potrzebujących 
przeznaczono ponad 165 m in zł 
w 1959 r., a w roku ubiegłym  
blisko 222 min zł.

K im  są ci, którzy z tej opieki 
korzystają? Są to przede wszyst­
kim starcy — samotni, bez bli­
skich, którym życie tak się uło­
żyło, że nie mają dzisiaj pod­
staw do otrzymania emerytury  
i na stare lata znaleźli się w  
krytycznym  położeniu material­
nym. Inną znów kategorię sta­
nowią nieuleczalnie chorzy, tacy, 
dla których kres cierpień jest 
jednoznaczny z kresem życia. 
Wreszcie jest jeszcze trzecia gru­
pa — to dzieci, określone mia­
nem: niedorozwiniętych.

Tym ludziom w Polsce dzieje 
się krzywda!  — woła na łamach 
.,Tygodnika Demokratycznego“ 
red. Weyroch. Autor przytacza 
fakty.

OPIEKA L EK A RSK A . Jak 
wiadomo, każdy zakład opiekuń­
czy posiada swój budżet m. in. 
na opiekę lekarską nad pensjo­
nariuszami. We wszystkich za­
kładach specjalnych istnieją po­

ważne rozbieżności między Ho­
stią godzin pracy opłaconych le­
karzowi a ilością godzin fak tycz­
nie przez lekarza przepracowa­
nych. I tak np. w Zakładzie 
Specjalnym dla Dzieci Głęboko 
Niedorozwiniętych Umysłowo w 
Janowicach Wielkich (woj. wro­
cławskie) lekarz otrzymywał w y ­
nagrodzenie za 50 godzin mie­
sięcznie, a pracował w rzeczywi­
stości tylko 9 godzin. W tym  sa­
m ym  zakładzie psychiatra za­
miast umownych 30 godzin — 
pracował tylko 11, stomatolog 
zamiast 20 oddawał niedorozwi­
n ię tym dzieciom zaledwie 2 go­
dziny pracy miesięcznie. W Za­
kładzie Specjalnym w  Karpiku  
internista zamiast 50 godzin pra­
cował 14 i pół, w  Krzyżanowi­
cach (woj. kieleckie) lekarz in­
ternista pobierał wynagrodzenie  
za 30 godzin, a przyjeżdżał do 
zakładu 2—3 razy w miesiącu. 
W 5 zakładach specjalnych woj. 
poznańskiego jedynie 2 lekarzy 
pracowało zgodnie z warunkami  
umowy, pozostali zamiast prze­
widzianych wymiarem godzin, 
pracowali w 30 — 50%.

Przytoczone fakty  świadczą o 
jakiejś przeraźliwej znieczulicy, 
która ogarnęła świat lekarski, 
zatrudniony w  zakładach specjal­
nych, wymagających specjalnie 
troskliwego stosunku do chorego. 
Jak pogodzić tego rodzaju prak­
tyki z etyką lekarską, z e ty­
ką ludzką. Przecież lekarz o­
trzymując dyplom, uprawnia­
jący do praktyki zawodowej,

uroczyście ślubuje, że odda całą 
swoją wiedzę dla niesienia ulgi 
bliźnim. Słowa te dla niektórych  
lekarzy, jak  się okazuje są ty l­
ko czczą, nieobowiązującą for­
mułką.

Należy przypuszczać, że orga­
na samorządu lekarskiego, a mia­
nowicie Izby Lekarskie wkroczą 
w te anomalia, jakie zostały 
stwierdzone podczas inspekcji w  
zakładach specjalnych, w  toku  
których ujawnione zostały te ja­
skrawe (nazwijmy rzeczy po 
imieniu) nadużycia ze strony 
nieodpowiedzialnych przedstawi­
cieli świata lekarskiego.

Nie wystarczy zarządzenie o 
zwrocie nieprawnie pobranych 
wynagrodzeń za godziny nie- 
przepracowane. Musi być stwo­
rzony system wykonywania  obo- 
iciązków lekarskich uniemożli­
wiający bumelanctwo, wykpi-  
wanie się od przyjętych odpłat­
nie obowiązków i niewypełnia- 
nie elementarnych zobowiązań 
ze strony lekarza w stosunku do 
chorego pensjonariusza.

Poruszyliśmy bolesne zjawisko. 
Bolesność jest tym  większa, że 
okazuje się, iż chore są dusze 
wielu lekarzy zatrudnionych w  
instytucjach opieki społecznej. 
Tej bezdusznej znieczulicy musi 
być położony kres w imię dobra 
człowieka chorego, cierpiącego 
czy starca, który nie powinien i 
nie może być obiektem wyzysku  
ze strony lekarzy.

ADAM KŁOS

P O R A D Y  
P R A W N E

G RCN O  CZY TE LN IK Ó W  T Y G O D N IK A  „ R O D Z IN A 14 
Z PR Z E M Y Ś L A ,  UL. R Z E W U S K IE G O  4

Lis i do R e d a k c j i  j e s t  p o d p i s a n y  n ie c z y te ln ie  
i dl  a  te  e o  o k r e ś l o n y  z o s ta ł  m ia n e m  „ G r o n a  C zy te l ­
n ik ó w  „ R o d z i n y " .  Z d a n ie m  n a s z y m  o k re ś le n i e  j e s t  
t r a f n e ,  p o n ie w a ż  C zy te ln ic y  z P r z e m y ś la  z w r a c a j ą  
s ie  t a k  j a k b y  do  s w o j e j  p r z y b r a n e j  ro d z in y  w  s p r a ­
w ach .  k tó r e  o d n o s zą  sie  ,do ich w a r u n k ó w  b y to ­
w ych .  Redakci*1 po p r z e c z y t a n iu  W as z e g o  l i s tu  z 
n a jw ię k s z a  s a ty s f a k c j a  udz ie la  p o r a d y  p r a w n e j  w 
s p r a w i e ,  k t ó r a  b rz m i  n a s t ę p u j ą c o :

C zy te ln icy  zam ieszku .ia  loka l  leżący  p o n iż e j  p o ­
z io m u  p a r t e r u ,  czyl i  w  p o p u la r n i e  z w a n e j  s u t e r e ­
nie. N a p r z e c iw k o  ich ok ien  z n a j d u j e  sie  o g r ó d e k  
n ie u p r a  w ia n y ,  n a l e ż ą c y  do je d n e g o  z  l o k a to r o w  
tego dom u ,  lecz z a m i e s z k u j ą c y  loka l  w y ższ e j  k o n ­
d y g n a c j i  d o m u .  O g ró d e k  n o r a s t a j a  k r z e w y ,  k tó r e  
ra z em  z k o n a r a m i  r o z ło ż y s ty c h  d r z e w  z a s ła n ia ją  
o k n a  s u t e r e n ,  c zy m  u t r u d n i a j a  d o p ły w  p o w ie t r z a  
i p ro m i e n i  św ia t ł a .  W s u t e r e n a c h  panu i .ą  c ie m n o śc i  
i w ilgoć  w k r a d ł a  się, w  z w ią z k u  w ła ś n ie  z b r a k i e m  
pe łnego  d o p ły w u  p o w ie t rz a .  Dzieci, po p rz y j ś c i u  
ze s zko ły ,  o d r a b i a j ą  le k c je  p rz y  ś w ie t l e  e l e k t r y c z ­
n y m ,  p o n ie w a ż  b r a k  j e s t  d o p ły w u  p r o m i e n i  s ło n ec z ­
n y c h  z p o w o d u  w y ż e j  w y sz c z eg ó ln io n eg o .  W7 d o ­
d a t k u  ten  m a n k a m e n t  w p ły w a  na  z d ro w ie  n ie  ty lk o  
do ro s ły c h ,  a le  szczegó ln ie  dzieci , k t ó r e  z a c h o r o ­
w a ły  ńa  oczy.  w s k u t e k  c iąg łeg o  o d r a b ia n i a  lekc j i  
p r z y  św ie t le  e l e k t r y c z n y m  Jeś l i  s ie  z w aż y ,  że na 
o d r a b ia n i e  lekc j i  t r z e b a  p o ś w iec ić  m i n i m u m  c z te ry  
g o d z in y  dzienni® — t r z e b a  p r z y z n ać ,  że sp rawa ,  j a k  
n a j h a r d z i e j  d o j r z a ła  do  j e j  z a ł a tw ie n ia .

W k o n s e k w e n c j i  g ro n o  C z y t e ln ik ó w  z w r a c a  s ie  do 
r e d a k c j i  z p r o ś b a  o p o in f o r m o w a n i e  ich ,  j a k i e  p r z e ­
p i s y  p r a w a  cy w i ln e g o  r e g u l u j ą  z a g a d n ie n i e  t y c h  
s t o s u n k ó w ,  k tó r e  w y tw o r z y ły  sie w s k u t e k  n i e p r a ­
w id ło w e g o  g o s p o d a r o w a n i a  t e r e n u  o g r ó d k a ,  p o le ­
g a ją ce g o  na s z k o d l iw y m  o d d z ia ły w a n iu  n a  t r y b  
życ ia  l o k a to ró w  h e z p o ś r e d n io  s ą s i a d u j ą c y c h  z t e ­
r e n e m  o g ró d k a .

D r o d z y  C zy te ln ic y  „ R o d z i n y 4*. Po z a p o z n a n iu  się 
z t re ś c i ą  W aszej  s łuszne*  s k ą d i n ą d  s k a r g i ,  i n l o r m u -  
j e m y  co n a le ży  z rob ić ,  a ż e b y  z m ie n ić  d o ty c h c z a ­
s o w y ,  u c ią ż l iw y  s tan  rz eczy .

P rz e d e  w s z y s tk im  t r z e b a  w y s t ą p i ć  do  w ła śc ic ie ­
la o g r ó d k a  z ż a d a n ie m  u s u n ięc ia  p r z e s z k ó d  tj. 
k r z e w ó w  i k o n a r ó w  ,drzew\ z a s ła n i a j ą c y c h  d o p ły w  
p o w ie t rz a  1 p ro m i e n i  św ia t ł a ,  p o n ie w aż  i s t n i e j ą c y  
d o ty c h c z a s  s t a n  r z eczy  w p ły w a  u j e m n i e  na  z d r o ­
wie  l o k a to r ó w  s u t e r e n ,  a szczegó ln ie  dz ieci .  Ż ą ­
dan ie  t r z e b a  p rz e s ła ć  na  p i ś m ie  l is tem  p o le c o n y m ,  
a dla  siebie  z a c h o w a ć  dw a  e g z e m p la rz e  o d p is u  
p isma.

B io rą c  pod  u w a g ę ,  że  u s u n ie c ie  p rz e s z k ó d  s z k o d ­
l iw y c h  dla  z d ro w ia  w y m a g a ć  będzie  o d p o w ie d n ie g o

cza su  do w y k o n a n i a  i w y c h o d z ą c  z za łożen ia ,  że 
w łaśc ic ie l  o g r ó d k a  w y r a z i  zgn.de — t r z e b a  d ać  w 
p iśm ie  g o d z iw y  t e r m in  (np. d w a  ty g o d n ie  czasu) ,  
po k t ó r y m  s p r a w a  .dojrzeje  da  p o s t ę p o w a n ia ,  j a k o  
s k a r g a  na p o d s taw ie  p rz e p i s ó w  K o d e k s u  P o s t ę p o ­
w a n ia  A d m in i s t r a c y jn e g o .  W  p i ś m ie  r ó w n ie ż  t rz e b a  
z az n ac zy ć ,  i e  s p r a w a  z o s ta n ie  p r z e k a z a n a  do  z a ­
ła tw ie n ia  o d p o w ie d n im  w ła d z o m  a d m i n i s t r a c j i  p a ń ­
s tw o w e j ,  j e ż e l i  w ła śc ic ie l  o g r ó d k a  n ie  s p e łn i  u z a ­
s a d n io n y c h  ż y c z e ń  lo k a t o r ó w  s u te r e n .

D r u g im  e t a p e m  taedzie w n ie s ie n ie  s k a r g i  do  P r e ­
z y d i u m  M ie j sk ie j  R a d y  N a ro d o w e j .  O ko liczność ,  że 
l o k a to r z y  p rz ed  z ło ż en ie m  s k a r g i  pod ję l i  p o s t ę p o ­
w an ie  w s t ę p n e ,  celem w y ja ś n i e n i a  s y tu a c j i  i o t r z y ­
m a n ia  zgodv  od  w łaśc ic ie la  o g r ó d k a  na p o lu b o w n e  
z a ł a tw ie n ie  k w e s t i i ,  s t a n o w ią c e j  p rz e d m io t  s k a r g i ,  
będz ie  m ia ła  zna c z e n ie  z a r ó w n o  w y c h o w a w ’Czo-oby- 
w a te l s k ie  j a k  r ó w n ie ż  b e d z i e  s ta n o w i ł a  do w ó d  nie -  
o b y w a te l s k l e g o  s t a n o w i s k a  w łaśc ic ie la  o g ró d k a  
i s t a n o w ić  hedzie  p o d s t a w ę  do w n ie s ie n ia  s k a r b i  
d o j r z a ł e j  do z a ł a t w i e n i a  w  t ry b i e  p o s tę p o w a n ia  
a d m in i s t r a c y j n e g o .

P r .  M RN p r z e k a ż e  z kole i s p r a w ę  w-edług w ł a ś c i ­
w o śc i  do W y d z ia łu  B u d o w la n e g o  i S a n i t a r n o - E p i -  
d em io ln g icz n eg o ,  c e lem  p o d ję c ia  w ła śc iw e j  de cyz j i .  
J e s t e ś m y  g łę b o k o  p r z e k o n a n i ,  że  s p r a w a  b ędzie  
p rz e z  w  w  c z y n n i k  a d m in .  z a ł a tw io n a  p o z y ty w n ie ,  
n i e m n ie j  j e d n a k  i n f o r m u j e m y  o t ry b i e  da lszego  p o ­
s tę p o w a n ia  w  p r z y p a d k u ,  g d y b y  P r .  M RN n i e  z a ­
ła tw i ło  s k a r g i  w  m y ś l  p o s tu l a tu  m ie s z k a ń c ó w  p o ­
sesją. Pr .  MRN p o w in n o  z a z n a c z y ć  w  o d p o w ie d z i  
na  s k a r g ę  z j a k i c h  p o w o d ó w  s p r a w a  nie  z o s ta ła  
z a ł a tw io n a  i w s k a z a ć  ś ro d k i  o d w o ła w c z e  tj. do  j a ­
k ie j  in s ty tu c j i  i w  j a k im  te r m in ie  n a l e ż y  w n ie ść  
o dw ołan ie .

Z g o d n u i e  z b r z m i e n i e m  a r t .  7 K P A ,  o r g a n a  a d m i ­
n i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j  c z u w a ją  na/J  ty m ,  a ż e b y  s t r o ­
n y  nie  p o n io s ły  s z k o d y  z p o w o d u  n i e z n a jo m o ś c i  
p rz e p i s ó w  p ra w a .  P r a w o  c y w i ln e ,  w  części  p o ś w ię ­
co n e j  p r a w u  rz e c z o w e m u ,  w  a r t .  138 m ów i ,  że u ż y t ­
k o w n ik  o b o w ią z a n y  je s t  w y k o n y w a ć  s w o j e  p r a w o  
zg o d n ie  z z a s a d a m i  p r a w id ło w e j  g o s p o d a r k i .  T e n  
p rz e p is  w k o n f r o n t a c j i  z r z e c z y w is ty m  s t a n e m  s y ­
tu a c j i  w s k a z u je  n a  to. że g o s p o d a r k a  j e s t  n i e p r a ­
w id ło w a ,  a w ię c  n ie z g o d n a  z o b o w i ą z u j ą c y m i  p r z e ­
p isam i  i w in n a  b y ć  w ła ś c iw ie  u r e g u lo w a n a ,  a u ż y t ­
k o w n ik  s p o s o b e m  g o s p o d a r o w a n ia  n a r u s z a  nie  t y l ­
ko  p o d s t a w o w y  przep is ,  a le  dz ia ła  na  s z k o d ę  j e d ­
n o s tk i .  z a g r a ż a j ą c  j e j  w a r u n k o m  b y t o w y m ,  czym  
n a ru s z a  z a s a d y  w sp ó łż y c ia  o b y w a te l s k i e g o  t a k  
b a r d z o  r e s p e k t o w a n e  w  w a r u n k a c h  n a sz e g o  u s t r o j u  
sp o łec z n o -g o s p o d a r cz e g o .

W ed ług  g 9 pk t .  2 K P A  o rg a n  a d m i n i s t r a c j i  p a ń ­
s tw o w e j  w in ie n  w’ c iągu  2 m ie s ię c y  s p r a w ę  ro z ­
p a t r z y ć .  W w a r u n k a c h  W aszy ch  p r z y p u s z c z a m y ,  że 
t e r m in  ten  będzie  zn ac z n ie  s k r ó c o n y  W' o d p o w ie ­
dzi, P r .  AIRN p rz e ś le  W a m  o d p is  p i s m a  s k i e r o w a ­
n e g o  do w ła śc ic ie la  o g ró d k a ,  w  k t ó r y m  b ędzie  
w s k a z a n y  s p o só h  u s u n ię c ia  p rz e s z k ó d  i t e r m i n  
o s ta t ec z n eg o  w y k o n a n ia .  R e d a k c ja  ze  s w o je j  s t r o ­
n y  życzy  lo k a to r o m  p o m y ś ln e g o  z a ł a tw ie n ia  s k a r g i  
ju ż  w  d ro d ze  p o s t ę p o w a n ia  wfs tęp n e g o ,  w s c h o d z ą c

z za łoże n ia ,  że w łaśc ic ie l  o g ró d k a  k r y t y c z n i e  o sąd z i  
i s tn ie ją c y  s t a n  r z e czy  i u c zy n i  z ad o ść  W aszy m  po ­
s tu la to m .  W raz ie  p o t r z e b y  R e d a k c ja  s łu ży  z aw sz e  
d a l sz y m i  pora .dami p r a w n y m i .

M g r  J. A. M ILA SZ EW IC Z

KĄCIK 
KOSMETYCZNY

H IG IE N A  JAM Y  U S T N E J

T e m a t  ten  w  z a s a d z i e  t y l k o  p o ś r e d n io  w ią ż e  
się z p i e l ę g n a c j ą  u r o d y  i k o s m e t y k ą ,  a le  w ia d o ­
mo.  że  ł a d n e  b ia łe  z ęb y  p r z y d a j ą  u r o k u  k a ż d a j  
k o b ie c e j  tw a r z y .  T o też  dz iś  im  p o ś w i ę c im y  t r o ­
c h ę  uw ag i .

W arg i  w' z im n ą  i w i e t r z n ą  p o g o d ę  ł a tw o  
p i e r z c h n ą :  b y  t e m u  z a p o b ie c ,  p rz e d  w y j ś c i e m ,  
n a l e ż y  j e  p o c i ą g n ą ć  t ł u s t ą  p o m a d k ą .  lu b ,  o ile  
u s t  n ie  m a l u j e m y ,  o d r o b i n ą  k r e m u ,  lu b  o l iw y .  
W p r z y p a d k u  p ę k a n i a  W’a r g  w  k ą c i k a c h  i t w o ­
r zen ia  s ię  tzw ,  ,. z a j a d ó w 1*. n a ło ż y ć  n a  n o c  n a  
te m ie j s ca  l -p r o c .  m a ś ć  k o r t y z o n o w ą  (k u p ić  
m o ż n a  b e z  r e c e p t y  w  a p tece ) .

J a m ę  u s tn ą  p o w i n n o  s ię  p r z e p ł u k a ć  c iep łą  
w o d ą  po k a ż d y m  p o s i łk u ,  z ę b y  zaś  m y ć  r a n o  
i w ie c z o re m .  Do m y c ia  u ż y w a ć  e la s ty c z n ą ,  n ie ­
z b y t  t w a r d ą  s zczo teczk ę .  P r o s z e k  j e s t  lep szy  niż  
p a s ta ,  g d y ż  dz ia ła  n e u t r a l i z u j ą c o  n a  o d c z y n  
k w a ś n y  w  j a m i e  u s tn e j .  P r z y  ł a tw o  k r w a w i ą ­
cych d z ią s ła c h  w s k a z a n e  je s t  p ł u k a n i e  u s t  n a ­
p a r e m  c i e p ł e j  s za łw i i ,  lub  s ło n ą  w odą .

Z d r o w e ,  d o b r z e  u t r z y m a n e  z ę b y  p o w i n n y  m ie ć  
n a t u r a l n y  ko lo r ,  b ez  p lam .  o s a d u  ty to n io w e g o ,  
cz k a m i e n i a  n a z ę b n e g o .  D e n t y s t ę  t r z e b a  o d ­
w ied zać  p r z y n a j m n i e j  2 r a z y  w  ro k u .  n a w e t  n ie  
o d c z u w a j ą c  bó lu  zębów?. U b y tk i  p r ó c h n ic z e  
m u s z ą  b y ć  j a k  n a j w c z e ś n i e j  o c zy s z cz o n e  i za-  
p l o m b o w m e .

O d p o w ie d n ia  die ta ,  o b f i t a  w  m le k o  i p rz e tw o ­
r y  m le c zn e ,  o r a z  z a w i e r a j ą c a  w i t a m in y ,  s zc z e ­
g ó ln ie  w i t a m i n ę  A, (m a r c h e w ,  t r a n )  k o rz y s tn i e  
wypływa «na u z ę b ie n ie .  A n a  z a k o ń c z e n ie  r a d a  
z u p e ł n i e  k o s m e t y c z n a :  g d y  c h c e m y  w y b ie l i ć
zęby ,  r a z  na  t y d z ie ń ,  z a m ia s t  p r o s z k u ,  l u b  p a ­
s ty  u ż y je m y  do m y c ia  z ę b ó w  s o d y  o c z y s z c z o ­
n e j .  lu b  soli, a lb o  p o  u m y c i u  p r z e t r z e m y  z ęb y  
w a t k ą  u m a c z a n ą  w  3 -p roc .  roz twfo rz e  w o d y  
u t l e n io n e j .  Z ab ieg i  te  j e d n a k  n ie  p o w i n n o  s ię  
p o w t a r z a ć  czę śc ie j  n iż  r a z  ty g o d n io w o !

B EA TA



Kodeks Praw a Kościoła Polskokatolickiego w następujący sposób 
inówi o Kościele Polskokatolickim  (Kanon 3—6):

„Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM CHRZEŚCIJAŃSKIM, 
ponieważ jako organizacja religijna posiada wszelkie znam iona Ko­
ścioła Chrystusowego, a mianowicie:

1. Cel oraz środki zm ierzające do jego osiągnięcia są natury  nad­
przyrodzonej i oparte całkowicie na wierze w nauce Chrystusa.

2. Jest zgromadzeniem wiernych, duchownych i świeckich:
a) kierujących się w życiu ustalonym i przez Chrystusa norm am i 

etycznymi;
b) korzystających z tych samych środków Łaski Nadprzyrodzonej.
Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM KATOLICKIM, ponie­

waż jest żywą kom órką Kościoła założonego przez Jezusa Chrystu­
sa dla wszystkich narodów ziemi, uznających Jego Boską naukę 
i kierujących się w życiu nakazam i z nauki te j wypływającym i. In ­
nym i słowy:

a) katolickie są zasady Wiary,
b) katolickie są środki Łaski Nadprzyrodzonej, czyli Sakram en­

ty św.,
c) katolicka jest zwierzchność duchowna, będąca Apostolską w nie­

przerw anej linii sukcesyjnej.
Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM LUDZI WIERZĄCYCH 

NARODOWOŚCI POLSKIEJ, ponieważ:
a) przeznaczony jest do roztaczania opieki religijnej w pierwszym 

rzędzie nad w iernym i Kościoła Katolickiego narodowości polskiej;
b) żywo obchodzą go potrzeby duchowe i m aterialne narodu pol­

skiego;
c) polski jest język liturgiczny Kościoła (ponieważ taka była p rak ­

tyka Kościoła w pierwszych wiekach, że posługiwał się w swej li­
turgii językami narodowymi, zrozumiałymi dla wszystkich m ieszkań­
ców danego kraju).

Kościół Polskokatolicki w yznaje naukę Jezusa Chrystusa zaw artą 
w Piśmie św. i Tradycji oraz w orzeczeniach i uchw ałach Soborów 
powszechnych aż do Trydenckiego włącznie.

Jak  z powyższego w ynika Kościół Polskokatolicki jest Kościołem 
Jezusa Chrystusa, wyznaje zasady Ewangelii Chrystusowej, przyjm u­
je wszystkie istotne dogmaty, posiada ważnie konsekrowanych, czyli 
m ających nieprzerw aną i niew ątpliw ą sukcesję apostolską biskupów 
i ważnie wyświęconych kapłanów , a co za tym idzie, szafuje S akra­
menty święte i oddaje kult Bogu przez ofiarę Mszy św.

Kościół Polskokatolicki — tak samo jak  Kościół rzym skokatolicki — 
czci Najświętszą M aryję Pannę i świętych Pańskich, odrzuca jedy­
nie przesadny kult relikw ii i naukę o odpustach.

Spośród dogmatów, które obowiązują w Kościele rzym skokatoli­
ckim tylko jednego nie przyjm uje Kościół Polskokatolicki, m iano­
wicie dogmatu o nieomylności papieża oraz prym atu j u r y s d y k c y j n e r  
go biskupów rzymskich, ponieważ Jezus Chrystus w związku z akcją 
nauczania do wszystkich Apostołów, a nie tylko do św. Piotra, po­
wiedział: „jestem  z Wami po wszystkie dni, aż do skończenia św ia­
ta”. (Mat. 28, 20), a więc urząd nauczycielski powierzony został przez 
Jezusa Chrystusa całemu kolegium biskupów, którzy są następcam i 
Apostołów.

Kościół Polskokatolicki jest Kościołem przyszłości. Nadejdzie czas, 
gdy wierzący Polacy zrozumieją, że religii nie potrzeba im portować 
z zagranicy. Bóg jest na każdym miejscu i rozum ie m odlitwę zano­
szoną w każdym języku, także w języku polskim, owszem Polakowi 
dogodniej i ła tw iej jest modlić się w języku Mickiewicza, Asnyka
i Sienkiewicza, niż w języku Horacego i Cycerona. Zresztą i św. P a­
weł Apostoł mówi, że woli pięć słów powiedzieć w kościele w ję­
zyku zrozumiałym, niż dziesięć tysięcy słów w języku niezrozum ia­
łym (1 Kor. 24, 19).

Nade wszystko zaś pam iętać należy o jednym : Jezus Chrystus 
nie monopolizował ani swej nauki, ani swego Kościoła, treścią Jego 
żvcia i działalności było pragnienie, aby jak  najw ięcej ludzi zbawiło 
swe dusze. W tej myśli działali również Apostołowie zakładając 
poszczególne kościoły narodowe, stanowiące w sumie jeden Kościół 
Powszechny — Kościół Jezusa Chrystusa.

ROZMOWY 
Z  CZYTELNIKAMI

PAN LEON Z KORONOWA. W  pierwszej 
chwili mieliśmy zamiar wrzucić list Pański 
do kosza. Wrzucić do kosza? No tak. Bo moż­
na dyskutować, krytykować, nawet „łatki 
przypinać“, ale w  tym wszystk im  musi prze­
jawiać się chociaż odrobinę, powiadam odro­
binę,kultury. Ale skoro Pan zachłystując się 
miłością bliźniego, pisze do nas prawiąc nie­
grzeczne „kom plem enty“ to list taki zasłużył, 
żeby był wrzucony do kosza. Listu Pańskiego 
jednak do kosza nie wrzuciliśmy. Fanatyzm, 
zacietrzewienie, niezrozumienie wielu zaga­
dnień składamy na karb młodego wieku. Li­
czy Pan — jak pisze — 22 lata. No, powiedzmy  
w tym  wieku można sobie jeszcze pozwolić 
na pewne niedopatrzenia. Człowiek 22-łetni 
nie musi być jeszcze człowiekiem doświad­
czonym życiowo. Radzi nam Pan przeczy­
tać Pismo św. Nie sądzi Pan chyba, że w na­
szych uczelniach teologicznych studenci czy­
tają powieści z tysiąca i jednej nocy zamiast 
Pisma św. To niepoważnie wygląda, Panie 
Leonie. To tak jakby fryzjer dawał wska­
zówki lekarzowi, jak  ma się zachować przy 
stole operacyjnym. Dlaczego Pan ukrywa się 
pod pseudonimem? Anonim y źle świadczą o 
piszącym.

Z  B A K O W A  otrzymaliśmy list. Autor tego 
listu nie podał nazwiska. List roi się od za­

rzutów w rodzaju: „uważacie siebie i swoich 
księży za chodzące ideały, a w a s i  księża u ­
czą młodzież i starszych, by prześladowali 
wyznawców rzymskokatolickich, używając  
w yzw isk  i obelg". Czytelniku z Bakowa! 
Niech Pan zabierając głos w  przyszłości zas­
tanowi się nad tym, co chce powiedzieć, na­
pisać.

Konstytucja PRL wszystk im  ludziom gwa­
rantuje wolność wyznania. Praworządność o 
ile nam wiadomo, jest przestrzegana. Wolno 
Panu wszystko myśleć, nawet wierzyć, że 
słońce obraca się dookoła ziemi, i że 2 x 2  jest
3, ale nie ze wszystk im  trzeba się dzielić, 
szczególnie wtedy, jeśli w poglądach swoich 
jest Pan osamotniony. Pisze Pan, że nawet 
gdyby wszyscy ludzie przeszli do Kościoła 
Polskokatolickiego, Pan nie przejdzie. Gwał­
tem nikt Pana nie będzie wciągał.

Jest takie powiedzenie, że jeżeli ktoś prze­
bywa w niewoli a sam przekonany jest, że 
nie ciąży mu obroża, trzeba pozostawić go 
w spokoju. Są ludzie myślący i tacy, którzy  
lubią chodzić w stadzie i chcą, żeby inni za 
nich myśleli. Jeden lubi ser szwajcarski, a 
drugi kiszoną kapustę. A  to, że Pan uważa, 
iż wyznanie rzymskokatolickie jest najstar­
szym dowodzi ignorancji. Nie gniewamy się 
jednak o to. Możemy jeszcze w przyszłości 
podyskutować. Spokojnie, rzeczowo. Nawet 
nie będziemy pouczać, żeby młodzież i star­
szych prześladować za przynależność do Ko­
ścioła rzymskokatolickiego. L U T Y

A n a ą d o t i f

P e w n e g o  raz u  z a p r o s z o n o  S z a la p in a  na k o n ­
cer t  ś p i e w a c z k i  a m e r y k a ń s k i e j ,  k t ó r e j  m ą ż  by l  
m i l io n e re m .  G dy  n a s t ę p n e g o  d n ia  ó w  b o g a c z  
z a p y ta ł  S z a la p in a .  j a k  m u  się p o d o b a ł  glos  
jeg o  ż o n y  — a r t y s t a  o d p o w ie d z i a ł  k r ó t k o :

— Glos  p a ń s k ie j  ż o n y  b y ł  c z a ru j ą c y .
— N a p r a w d ę ?  A d lac zego  p a n  w t a k im  ra z ie  

o p u  cii s a lę  k o n c e r t o w ą  z a r a z  z  p o c z ą tk i e m  
w y s t ę p u ?

— To by l  w ła ś n i e  c u d o w n y ,  c z a ro d z ie j s k i  
s k u te k  g łosu  p a ń s k ie j  ż o n y  — o d p a r ł  S z a la p in .

*

P o d c z a s  s w eg o  p o b y t u  w P a r y ż u  s ł y n n y  ś p i e ­
w a k  ro s y j s k i ,  F io d o r  S za la p in ,  zo s ta ł  k t ó r e g o ś  
d n i a  z a p r o s z o n y  n a  p r y w a t n e  w y s t ę p y  do  d o ­
m u  p e w n e g o  b o g a te g o  b a n k ie r a .

— U p r z e d z a m  p a n a ,  że  b io r ę  o s iem  ty s i ę c y  
f r an k ó w '  za  w y s t ę p  — p o w ied z ia ł  b a n k i e r o w i  
S za lap in .

— D o b rze ,  z g a d z a m  się — o d rz e k ł  f in a n s i s t a .
— Ale  m u s zę  p a n a  u p rz e d z i ć ,  że  u  m n i e  w  d o ­
m u  a r ty ś c i  n ie  s t y k a j ą  się z m o im i  gośćm i .

— Ach ,  t a k ?  — o d p a r ł  Sz a lap in .  — N ie  w i e ­
d z ia łe m  o ty m ,  W t a k im  ra z ie  w y s t a r c z y  m i  
ty lk o  c z t e r y  t y s i ą c e  f r a n k ó w .

N 11 VI po Objawieniu, św. Łazarza
P 12 Sw. Eulalii, św. Modesta,
W 13 św. Grzegorza, św. K atarzyny
s 14 św. Cyryla.
c 15 św. Faustyna.
p 16 św. Danuty,
s 17 św. Konstantego, św. Francisz­

ka.

W y d a w c a :  W y d a w n ic tw o  L i t e r a t u r y  R el ig i jne j .  R e d a g u j e  K o le g iu m .  A d re s  r e d a k c j i  1 a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  ul. Wilcza 31. T el. 8-97-84: 21-74-98.
Z a m ó w ie n ia  i p r z e d p ł a t y  na  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  są  w  t e r m i n i e  do  d n ia  15 m ie s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p rzez :  U r z ę d y  P o c z to ­
we, l i s to n o s zy  o ra z  O d d z ia ły  i D e l e g a t u r y  „ R u c h u " .  M ożna  ró w n ie ż  z am ó w ić  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  na  k o n to  P K O  N r  1-14-147290 — C e n t ra la  K o l ­
p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw '  „ R u c h "  W a r sz a w a ,  ul. S r e b r n a  12 . Na  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a l e ż y  p o d a ć  t y t u ł  z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u ­
m e r a t y  o ra z  i lość  z a m a w i a n y c h  e g z e m p la r z y .  C ena  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a ln i e  -  zł  26 p ó ł ro c z n ie  — z ł 52. ro czn ie  -  zł 104. p r z e d p ł a t y  n a  te  p r e n u m e r a t ę  
D rz y jm u je  na  o k r e s y  k w a r t a ln e ,  p ó ł ro c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o lp o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n ic z n y c h  , .Ruch*‘ w  W a r s z a w ie ,  ul . Wilcza 46 za 
p o ś r e d n ic t w e m  PK O  W a r s z a w a .  K o n to  N r  1-14-147290. C z y te ln ic y  p o za  g r a n i c a m i  k r a j u  m o g ą  z a m a w i a ć  ty g o d n i k  „ R o d z i n a "  za  p o ś r e d n i c t w e m :  p rze d *  
s i ę b i o r s t w a  E k s p o r tu  i I m p o r t u  „ R u c h "  W a r sz a w a ,  ul W ilcza 46: p r e n u m e r a t a  r o c z n ą  d la  E u r o p y  w y n o s i :  7 S. 19.70 DM. 23,40 NF 3.13,6 Ł ;  p r e n u m e r a t a  
rocz-na dla  St. Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 S: p r e n u m e r a t a  ro c z n a  d la  A u s t r a l i i  2.10.5 ŁA i 20.4 ŁE.

Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k o w e  RSW  „ P r a s a ‘% Wra r s z a w a ,  Ul. O k o p o w a  58 72. Zflffl. 123 H-16.

1. T en ,  k t ó r y  z b u d o w a ł  k o r a b  (a rkę) .  2. B y t  
t a k  m ą d r y ,  ż e  z łoży ła  m u ho łd  naw^et k r ó ­
lowa S a ba .  3. ..Mąż b o le śc i" .  A.  Ż o n a  Booza.  
m a t k a  O beda.  5. W a r o w n e  m ia s to  w  k r a j u  
A m o r e j c z y k ó w  na  w s c h ó d  od  B e the l .  n i e d a l e k o  
Bet ha  w en .  k tó r e  z d o b y ł  J o zu e .

R o zw ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  10- 
d n i o w y m  od  d a t y  u k a z a n i a  się  n u m e r u  p o d  
a d r e s e m  R e d a k c j i  (Warszawka, W'ilcza 31) z  d o ­
p i s k ie m  na k o p e r c i e  „ K rz y ż ó w k a " .  W ś r ó d  C z y ­
te ln ików ’. k tó r z y  n a d e ś l ą  p r a w id ło w e  r o z w i ą z a ­
nia . r o z lo s o w a n a  z o s t a n i e  k o m i s y j n i e  n a g r o d a  

K o m p le t  k s i ą ż e k  w y d a n y c h  p rz e z  WLR.

C Z Y  ZN A SZ STARY TESTAMENT!
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GDY zim a minie i zazielenią się drzewa — przyjedzie do nas 
cyrk!

Staną wozy półkolem, a  pośrodku placu wielki nam iot dźw i­
gać będą cztery wysokie maszty.

Niski plotek okalający teren cyrku wyznaczy granicę, k tóra 
dzielić będzie św iat zwykły, realny od św iata czarów, dziwów
i niezwykłości.

W szystkie W ojtki, Jaśki, M arysie, m ałe Staszki i Hanie — 
nie odpędzisz przez dzień cały od tego płotka. Oczy chłonąć 
będą chciwie każdy najdrobniejszy szczegół. Czego tu nic ma!: 
żonglerzy, akrobaci, clowni, a naw et dzikie zwierzęta!

Jest też czarodziej, praw dziwy czarodziej, który potrafi z pu­
stego kapelusza wyjm ować białe gołębie!

Gdy zim a m inie i zazielenią się drzewa — przyjedzie do nas 
C'-rk!

J E
W oczach gasł ostatni lęk w ystrzału, 
Lasem dzwonił, przepadał wśród drzew. 
Drobne św ierki sierść głaskały rudą.
Na mchu skrzepła z nóg brocząca krew.

L E Ń

Zachód krw aw ił nieskończenie długo. 
Niebo stygło, opadało w mrok.
Gdy usłyszał trzask gałązek suchych; 
Przyczajonej śmierci leśnej... krok.

Kiedy w strum ień zmarszczony fal mrokiem 
Spojrzał sm utkiem  w przedwieczny czas — 
U jrzał raz ostatni młodość swoją:
W kręgach srebrnych zatopiony las.

Raz ostatni głowę w sparł o drzew’a. 
Zmierzch opadał lepką w atą mgły — 
Gwiazdy gasły w ściem niałych źrenicach 
Las odpływał w nieskończoność dni —

A gdy księżyc nakłuty  szpilkami 
Mrocznych sosen, gasł w w ykrotach drzew, 
Piiszczykowym, żałosnym wołaniem 
VI las opadał rozszumiony śpiew.

JOZEF BARANOWSKI

DROGI CZYTELNIKU!

Czy odnowiłeś już pre­
numeratę „Rodziny"?

Prenumerata zapewnia 
stałą dostawę tygodnika do 
domu.

Przypominamy, że ter­
min dokonywania wpłat na 
prenumeratę upływa z 
dniem 15 każdego miesiąca 
na następny miesiąc i e­
wentualnie dłuższe okresy.

ADMINISTRACJA


